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SPE CE TEE" 


Wątroba jest filtrem dla krwi, 


Zanieczyszczona krew może | 


powodować szereg r ozmaitych 
dolegliwości: bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skurze. Fil- 
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek, 

Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 
chronicznych zaparciach, kamie. 


niach żółciowych, żółtaczch ar- 


tretyśmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor. fizj.-.chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł. apt. 


skwy 


Rewełacje prasy o tajemniczej działalności wysłanników komunist. 


| „EE. 


"a 


'"PARYŻ.. Ciężka atmosfera 
wywołana ostatnią faią straj- 
ków, a zwłaszcza strajkiem pra 
cowników miejskich Paryża, by 
najmniej się nie rozwiała. 
Wyrazem tej troski m. in. 
jest znamienny artykuł, jaki u- 


Śmierć korespondenta 
<<- wojennego 
" SARAGOSSA, Agencja Ha 


wasa donosi: W stanie zdrowia. 


rąniicgo pod Teruelem amery” 
kańskiego dziennikarzą Edwar 
da Neila. nastąpiło w natpr mi- 
omo przeprowadzonej „transfuzji 
krwi, 
Wczoraj o godz. 11 


rano ranny 
zmarł. 


kazał się w jednym z czaso- 
pism zawodowych, mianowicie 
w „Trybunie Urzędniczej”, na 
(której łamach sekretarz gene 
ralny federacji urzędników pań 
stwowych -pisze: 

„Wydaje się, iż sfery polity- 
czne, jak również stery praco- 
dawców nie zdają sobie dcklad 
nie sprawy z nastroju mas ro- 
boiniczych i fermentów, przez 
jakie cne w tej chwili przecho- 
dzą. Czyż nie byłoby bardziej 
rozsądnyni — zapytuję — zde- 
cydować się na ewolucję nawet 
bardziej przyśpeszoną akcji re 


form społecznych, niż pozwolić 
na powstanie możliwości, by 
klapą bezpieczeństwa wysko-| 
wybitne ` pogorszenie. |czyła w powietrze, 


| 


| aik 


wypadki strajkowe, przynosi 
szereg rewelacyjnych wiado- 
mości na temat  zakulisowych 
czynników wywrotowych. 
Ostatni wzrost strajku jest 
wynikiem instrukcji, udzielo- 
nyc wyrażne u ae partii 
komuń stycznej przez Moskwę, 
Strajki te nie mają bynaj- 
mniej charakteru spontaniczne 
go. Zostały one narzucone i są 
bypowym wyrazem ' interwencji 
eiementów zagranicznych w ży 
cie wewnętrzne Francji, Straj- 
ki te były organizowane celo- 
wo jako próba generalnego 
strajku, który powoli przygoto- 
waje „Prołintęga” „waj Francji. 
"W/tym detal — pisse tygod- 
i „Profintern” wysłać 


— 


Dziennik prawicowy „Aux | miał do Paryża trzech specjal* 


eooutes'”, omawiając ostatnio 


Gwałtowny atak 


wojsk rządowy:h 


w wake o Teruel 


"ST. JEAN DE LUZ, Według 
nadeszłych tu wiadotmości, bir 
twa o Teruel prowadzona była 
podczas. burzy śnieżnej, Tempe 
ratura wynosiła 12 st. poniżej 
zera. W niektórych miejscach 
powłoka śnieżna sięgała 1 me- 
tra, utrudniając bardzo ruchy 
wojsk, w szczególności artyłe- 


TLI. -* 
„ Oddziały rządowe trzymają 


się jeszcze we wschodnich dzie! 
nicąch Teruelu, Z powodu śnie- 
gu manewr na skrzydłach mu- 
siał ulec osłabieniu, a kontynuo 
wanie działań wojennych zależ- 
ne będzie w dużej mierze od po 
prawienia się stanu pogody. 

Wojska rządowe podejmują 
gwałtowne przeciwnałarcie, a- 
by powstrzymać pochód wojsk 
gen. Franco, 


-Lawina za:ypała 20 narcaszy 


Dotyc! czas wydobyto 5 irupó”, a 12 uratowano 


WIEDEŃ. W niedzielę po po 
łudniu na siokach góry Schnee- 
berg (2000 m.) .zasypała lawina 
grupę, składającą się z 20 wie- 
deńskich narciarzy. Ekspedycja 


ratunkowa wydobyłą z pod 


zwałów śniegu 12 narciarzy, 
których zdołano zachować przy 
życiu oraz 5 trupów. 


Poszukiwania za pozostałymi 
trzema trwają. 


49 zabitych i 60 rannych 


padło w czzsie bembardowan'a Ba celony 


" BARCELONA. W. sprawie 
niedzienego bombardowania 
Barcelony przez samoloty pow- 
stańcze, minisierstwo Obrony 
ogłosiło komunikat, donoszący, 
że na kilka minut przed godz. 
49 samoloty pochodzące z Pal- 
"ma na Majorce i lecące na du- 


` Kcbieta zmarła, 


żej wysokości, opuściły się nad 
Barceloną, przy czym zairzyma 
ły motory, aby ich nie usłysza- 
no i zrzuciły na centrum mia- 
stą kilka bomb. Š 

Liczba zarejestrowanych do- 
tychczas ofiar bombardowania 
wymosi 49 zabitych i 60 ran- 
nych, 


dźlecko zag'neło 


- Niezwykła zagadka w Krakowie 


przybyła do 
krewnych w Krakowie żona kupca, 
Pola Edelmzn z Zawiercia, W. ubiegłą 
środę wrzz ze swą siostrzenicą Fra- 
nią Lunenield odwiedzł1 zna'cmych 


przy uł Celnej w Podgórzu, s'zd u-| ġ 


dała się nestępnie do domu, dotych- 
czs fzónek ris powróciła. 


Policja rozpoczęła poszukiwrnia za! 
ginion ii znaleziono | 


uaginioną, której zwłoki 


si | 


przypadkiem dopiero -w wieczór syl-. 


wcstrowy pomiędzy wsiami Rząską a 
Duonon em w pow. krakowskim, Na 
zwłokach nie zauważono śladów gweł 
townej śmierci, jak również śladów 
rabunku. 

Przeprowadzona sekcja zwłok zda- 
ja się wskazywcć na śmierć, spowo- 
dowzną porażeniem mięśnia $ercowc- 


0, 
Towzrzyszącej zmarłej 4 - letniej 
dziewczym=i driych-zes. mmo ener" 
f'cznych poszukiwań, Sie odnalezio- 
20, 


h 12 r P 


|| 


„Najlepsze paczki tylko w 


o A, A. A i 


nych wysłanników, którzy mieli 
nawiązać kontakt z kołami syn 


dyk:listycznymi i działaczami i; 


komunistycznymi, pracującymi 
na odcinku zawodowym. 14-g0 
grudnia miała sie odbyć konfe- 
rencja między wysłannikami 
„Profinternu”, a wybitnym dzia 
łaczami syndykalistycznymi i 
komunistycznymi z dep. komu- 


Tajemnice budże 


nistycznym Gaston  Mormous- 
seau. 

„Aux Ecoutes” podaje szereg 
szczegółów, związanych z dzia 
łalnością wysłanników „Profin- 
ternu”, miejsca, gdzie odbywali 
wyznaczone spotkania i dodaje 
na końcu, że po szeregu roz- 


mów, jakie przeprowadzili w 
Paryżu, udali się już na prowin= 
cję, m. in. do Marsylii, gdzie 26 
grudnia odbyła się otoczona jak: 
największą dysktrecją konferen= 
cja z przedstawicielami miejsco 
wych organizacyj syndykalisty= 
cznych. " CA 


Na audiencji u P. 


Prezydenta R. P. 


odtedzie się rożegnznie posła szwedzkiego 


Pan Prezydent R.P, przyjmie 
we wtorek dn. 4 b. m. po po- 
łudniu na audiencji pożegnalnej 
posła szwedzkiego p. Erika Bo 


hemana, który wręczy panu Pre | 
ai: pas Tee "mego szwó”—- TTMS 


- Wymiana aktów przy 


między Mussolnim a premierem rumuńskim 


RZYM. Między premierem ru 
muńskim a Mussolinim nas'ąpi- 
ła wymiana telegramów. W od- 
powiedzi ną telegram rumuń- 
skiego premiera wysłany z oka 
zji objęcia przezeń rządów, Mu- 
ssolini stwierdza, że nie tylko 


u Francji 


zydentowi R.P, swe listy odwo 
lawcze. 

Poseł Boeman opuszcza nie- 
bawem Polskę celem objęcia 
„stanowiska, sę rstąrza general- 


A 


së 2al 


wspólne pochodzenie łacińskie 
obu narodów, ale również wię* 
le innych czynników. powinno 
wpłynąć na urzeczywistnienie 
twórczej współpracy między na 


Pi 


rodem włoskim i rumuńskim. ` 


izba uchwaliła budżet deficytowy a senat zamka: _c-nadwyżką 


PARYŻ. W niedzielę o godz. 
4 nad ranem zakończyła wg se 
sja budżetowa parlamentu fran 
cuskiego. Ostatnie posiedzenie 
Izby Deputowanych trwało 29 
godzin. 

Budżet na rok 1938 został 
przyjęty w ostatecznej redakcji 
przez lzbę Deputowanych po- 
wążną większością głosów, bo 
537 przeciw 63. 

Budżet zamyka się po stro- 
nie wydatków sumą 54.739 mi- 
lionów, po stronie zaś  docho- 
dów sumą 54.776 milionów, czy 
li nadwyżką 37 milionów. 
Głównym powodem kilkakrot 
nego przesyłania budżetu z Iz- 
by Deputowanych do senatu by 


KIELCE. Komenda woje- 
wódzka P.P, w Kielcach posta- 
nowiła odwołać część _patroli 
policyjnych, biorących udział w 
poszukiwaniu zbiegłego bandy 
ty Maruszeczki, który przepadł 
bez wieści. 

10 dniowa obława nie dała 
pożądanego rezultatu i zacho- 
dzi przypuszczenie, że Marusze 
czko, pozbawiony ciepłzgo o- 
krycia i lekko raniozy w glo- 


„wę, mógł zamarznąć w jakiejś 


RZE Gd 


cukierni 


ło sprzeczne stanowisko obu 
| izb w sprawie wysokiego deii- 
cytu budżetowego. Pierwotnie 
bowiem izba uchwaliła projekt 
budżetu, zamykający się deficy 
tem kilkuset milionów, który je 
dnak senat odrzucił i nawet za 
mknął preliminarz budżetowy 
nadwyżką kilkudziesięciu milio 
nów. 


Poza budżetem izba przed ro 
zejściem się na 10-dniowe wa> 
kacje uchwaliła również szereg 
ustaw pierwszorzędnego : znas 
czenia: np. projekt ustawy © 
przedłużeniu do 28 lutego do» 
tychczasowej procedury w kon 
fliktach strajkowych, jak rów» 
nież podwyżkę komornego. 


Straszliwa śmierć 70 osób 


podczas katastrofy w kinie gE 


TOKIO. Agencja Domei do-|giem dach wypełnionego widza 
nosi: W miejscowości Tokoma- |mi kinematografu. 70. osób ZO- 


| chi (prefektura Niigata) 
skutkiem przeciążenia 


szopie lub gęstwinie leśnej, 
względnie — co' jest prawie wy 
kluczone — wymknął się z gẹ- 
stego łańcucha obławy i zbiegł. 


W lesie policja odnalazła 
porzuconą przez banaytę jecion 
kę, podziurawioną kulami i nie 
co dalej leżącą na ziemi czapkę 
bandyty. Nosi ona ślady krwi, 
co wskzzywałoby na to, że w 
momencie starcia ną szasie pod 
Szydłowem, Maruszeczko zos- 


runął | stało zabitych, a 68 rannych, £ 


śnie- | czego. 32 ciężko. 3 


Bandyta Moruszeczko zamarzł w lesie? 


Obława nie dała żadnego rezuitału — Kaszewiak zmarł w szpitaw 


tat również ugodzony kulą. Ra* 
na jednak musi być: powierz- 
chowrna, A . 


Stan rannego bandyty Kasze 
wiaka uległ w niedzielę znaczne 
mu pogorszeniu. Gdy . lekarze 


stwierdzili, że wszelka pomac 
jest zbyteczna, wezwano spo- 
wiednika. P 


Bandyta spędz t „dłuższy; czas: 


na spowiedzi. W. 2 god..ny póź: 
nii zmarł 


„Krakowianka 


= "2 mz 
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oskarżonego o zniesławienie ministra, od 
również przy drzwiach zamkniętych 


( Przerwańa w ubiegłym tygo- 
dnia rozprawa apelacyjna prze- 
ciwko adw. Wacławowi Szu- 
mańskiemu, skazanemu przez 
Sąd Grodzki na 6 miesięcy are 
sz.u i 1000 zł grzywny za znie- 
ważenie ministra sprawiedliwo 
ści Grabowsicego, dyrektora 
depariameniu Krychowskiego i 
wiceprokuralora  Piotrowskie- 
fo, potoczyła się wczoraj w 
Sądzie Otręsowym w Wydzia- 
le Odwoławczym. 

Jak wiadomo, adw. Szumań- 
ski na rozprawę w dniu 29 gru- 
dnia ub. r. nie stawił się, nadsy- 
taac te'ogram, iż vleg? nale- 
mu a'akowi, w Krakowie. Sad 
wydał postanowienie us'alenia 
choroby przez lekarza staroś- 
cińsisefo w Krakowie. Obec- 
nie adw. Szumański wyzdro- 
wiat. 

W/czerajsza rozprawa rozpo- 
częła się od ustalenia tego fa- 
k'u przez przewodniczącego wi 
coprczesa Dembickiego, Nic 
nie s'ało na przeszkodzie w roz- | 
poznaniu sprawy, 

Prok, Żeleński, popierający 
oskarżenie i apelację, wniesio- 
ną przez siebie, postawił wnio- 
sek o prowadzenie rozhrawy 
przy drzwiach zamkniętych, fak 
jak to było już w pierwszej in- 
siancji. J 

Obrońcy adw. Szumańskie- | 
go, którzy ze swej strony rów- 
nież wnieśli skargę avelacyjną, 


zy EILEIN 


Ostatnie chwile 


sprzeciwili się wnioskowi. 


W/-prczes Dembicki wydał 
zosianowienie 6 zamknięciu 
drzwi. 


„Płakałeś, a 


wa kobieta, odziana w i 
udała się do gmachu sądu w to- 
warzystwie swego paryskiego 
adwokata, aby zobaczyć się z Sy 
nem. Gdy wieść o tym rozeszła 
się po Paryżu, przed gmachem 
sądu zebrały się niezliczone tłu 
my, pragnące zobaczyć matkę 
wzmpira. Sprowadzoro więc 
tam silne oddziały policji, aby 
utrzymywały porządek. 

Pani Weidmann udała się do 


doskonałej 


NAŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań- 
zzowy, miksdo, malega, witami- 
nową i t d. firmy 


UNION ==: 


Wolska 69 


Tel. 270-51 
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dziennikarza 


„. który legł na posterunku- rrasowłn 


_ SARAGOSSA. Korespondent 
Havasa podaje ostatnie chwile 
spezjalnego wysłannika „Asso- 
ciated Press™ Neila, który od- 
niósł ciężkie rany pod Teru- 
elem. 

Jeszcze na 20 minut przed 
zgonem, Neil przy mował wizy- 
ty. Nie zdawał on sobie sprawy 
z ciężkiego stanu swego. 

Za radą lekarzy Neil, który 
był katolikiem, orzyjął ostat- 
nie Sakramenta. 


Agonia jego była krótka i ci- 
cha, Ostatnie słowa, jakie wy- 
powiedzia, były: „Usiłuję ru- 
szać rękami, aby się przekonać, 
że je məm jeszcze. Ca za głupia 
historia”. 

Zgon nastąpił punktualnie © 
godz, 12-ej w poludnie, Zwłoki 
jego wraz ze zwłokami dwóch 
innych dziennikarzy, zmarłych 
na skutek ran, Johnsona i She- 
epshanx'a przewiezione będą 

śranicy. 


Japońskie warunki pokojowe 


muszą ulec poważnej zmianie 


HANKOU. Korespondent Re 
utera podaje, że aczkolwiek 
marszałek Czang-Kai-Szek od- 
rzucił japońskie warunki poko- 
jowe, rozmowy między mim a 
postem niemieckim Trau'man- 
nem prowadzone są w dalszym 
ciągu. ` 


Chińskie koła urzędowe zdzi- 
wione są ogłoszeniem tych wa- 
runiców, gdyż zamierzano trzy* 
mać prowadzenie rozmów i sa- 


me warunki w jąk nańściślejszej 
tajemnicy. 

Obecnie, gdy warunki japoń- 
skie zostały ogłoszone oficjal- 
nie, koła chińskie oświadczają, 
iż Japonia musi je zmienić po- 
ważnie, o ile pragnie szczerze 
pokoju. 

Warunki japońskie stanowią 
wynik sondowania opinii mar- 
szałka Czanśg-Kai-Szeka przez 
posła Trautmanna w miesiącu 
grudniu. 


Autokar runął w przepaść 


Trzech turystów zgi ę o, a 14 odnioło rany 


RZYM. Autokar niemiecki, 
którym jechało 23 turystów, 
spadł pod Bolzano na śliskiej | 
drodze górskiej w wąwóz z wy* 
sokości 50 mtr. Trzech tury-j 
stów zglimęło na miejscu, a 14 
przewieziono do szpitala w Brul 


Mordercy grasują na L twie 


Władze bezpieczeństwa są bezs'lne 


W ostatnich czasach po 
wsiach litewskich mnożą się na 
pady, przy czym sprawcy prze- 
ważnie pozostają nie wykryci. 


tuje znów dwa takie napady. 
Oio w Olicie nieznany sprawca | 
przebił nożem nieiaką Kron, 


Ossatnio prasa litewska dy. 


m, | wsi H'ewskiej pozostewiaia du- 
która w kilka chwil później| żo do życzenia, 


nice z powodu odniesionych 
przez nich ran. Stan trzech ran 
nych jest poważny. 


Na miejsce wypadku udali się 
przedstawiciele władz i oddział 
żołnierzy z Bolzano.: 


zmarła, Powód zamachu nięzna 


ny. 

W drugim wypadku, w Ro- 
kisękach, nieznany sprawca za- 
mordował niejaką Godlauskis 
w celach rabunkowych. 

Chiopi litewscy uskarżają się, 
że s'osttnici bezpieczeństwa na 


ZE 
p] 


Wyproszono publiczność i 
dziennikarzy. Na 
stron pczositała 


BER” 


ja nie mogł 


telnie blady i drżał na całym 
cielę, Wiedział bowiem, że mat» 
ka jest w pobliżu, 

Dopiero przed chwilą zgodził 
się na to, aby ujrzeć matkę. Mu 
siano go sprowadzić do celi, aby 
go do tego nakłonić. Tam zdo- 
łano zmienić jego zdanie, po: 
zwolono mu nałożyć ubranie 
„cywilne' i zaprowadzono po 
raz drugi do gabinstu sędziedo, 

Tu rozegrala się pierwsza dra 
matyczną scena. 

— Weidmann, powinien pań 


zobaczyć się z matką — rzekł 


Sędzia nasle przypomniał so- 
bie słowa Miliona, który oświad 
czył, że wampir ubóstwia mat- 
kę i w jej obecności na pewno 
powie prawdę, Sędziemu zale- 
żało więc, aby Weidmann wi- 
dział się z matką i w końcu uda 
ło mu się nakłonić go do tego. 


ak. kach 2 Mad "3 


ez 
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i 
bywa się 


Zamknięte szczelnie drzwi 


wy wypo 


zm" 


cię 
Matka Weidmanna, niska, si- pokoju sędziego Berry. Tam już | wrócony i zadrżała. Weidmann 


czerń, czekał na nią syn. Był on śmier podniósł się ociężale z krzesła 


i zwiesił głowę. 

Pierwsza odezwała się sta- 
ruszka, która rzekła do niego 
po niemiecku: 

— Dlaczego wyrządziłeś tyle 
zła? 

Masowy zabójca nis nie od- 
powiedział, 

— To straszne nieszczęście... 
Kto cię wciągnął na tę śliską 
drogę? Odpowiedzi 

Weidmann nie odpowiedział 
jednak. Mięśnie twarzy zaczę: 
ły mu drżeć, Stłumił szloch, ale 
nie wypowiedział ani jednego 
słowa. 

~- Eugeniuszu, musisz przy- 
znać się do wszystkiego — wy* 
krzyknęła staruszka, 

— Powiedziałem całą praw- 
dę! — odparł szeptem wampir. 

Matka chciała podejść do sy- 
na i pocałować go, ale wzruszo- 


jny tą sceną sędzia, nie pozwo* 


lit na to. Pani Weidmann wy- 


Pani Weidmann weszła do po ciągnęła więc do syna drżącą 


koju, Staruszka snojrzała na sy rękę, którą wampir ujął i zło- | 


na, który siedzigł do niej od- żył nå niej długi pocałunek. 
nop” Va ( s 


WOW T PETRY r. 


sali oprócz | tylko z rzadka uchyłały się, kie | 301171, 6783 
jedynie córka |dy sąd zarządzał krótkie przer | 756722, 796158, 1047973, 533029, 
adw. Szumańskiego. 


Ke 4 


Ciągnienie dolarówki 

Wyiosowano następujące do 
larówki: 

12.000 dl. Nr 1343632, po 3.000 
dol. Nr Nr 790796, 1122050, po 
1000 dol, Nr Nr 1421099, 426827 
1026827, 271807, 693618, 844934, 
819866, 

po 500 dol. Nr Nr 1471715, 
518262. 587721, 60833, 


800724. 


pocałować i pocieszyć 


Widzenie dobiegało końca. 
Nieszczęśliwa kobieta nie nogą 
dłużej panować nad sobą. 
chwiała się i należało ją pod- 
trzymać. Doszedłszy do drzwi, 
odwróciła się w stronę syna i 
rzekła: 

— Pisz do mnie, synu, 
możliwie najczęściej ! 

Gdy staruszka opuściła po- 
kój, Weidmann wybuchł spaz* 
matycznym płaczem. 

Po widzeniu z synem pani 
Weidmann postanowiia opuścić 
Francję i jeszcze tego samego 
dnia wyjechała z Paryża, uda: 
jąc się do Frankfurtu. Tuż 
przed wyjazdem napisała list 
do syna, z którego prostych 
słów wieje beznadziejna roz” 
pacz: > 
„Mój drogi chłopcze, jeszcze 
nie mogę w to wszystko uwie- 
rzyć! — pisze staruszka. — Po- 
wiem o twaich wyrzutach sumie 
nia ojcu... Płakałeś, a ja nie 
mogłam cię pocałować i pocie- 
szyć! Pisz do mnie, synu. nie za 
i o twojej kochającej 


pist 


rozegrała się w pokoju hotelowym 
W dzień Sylwestrowy przed |strzegł smugę światła, padającą 


psiudniem przybył do hotelu ze szpary pod 
„Litewskiego” przy ul. Chmiel- | Nr. 


nej 19 w Warszawie, 


Włodzimierz  Chruściewicz 


drzwiami pokoju 


12, zajmowanego przez 


42-letni | Chruściewiczów. Na kilkakrotne 
zj pukanie nikt nie odpowiadał, 


młodą kobieta, którą podał do| drzwi zaś zamknięte były z we- 
zameldowania jako swoją mał- | wnątrz na klucz, Zaniepokojony 


żonkę. 


portier  zawezwał policjanta, 


Przedstawiwszy się za dzien-|przy którym zamknięte drzwł 


nikarza z 


Wilna, Chruściewicz | udało się otworzyć. 


Małżeń- 


gświadczył, iż przybył do stoli- | stwo spoczywało w łóżku — nie 


Młoda para | miast lekarza Pogotowia, który 


powróciła do hotelu o 8 rano, pe | stwierdzii 


ciężkie zatrucie na- 


czym po przespaniu się i zjedzt | sennym Śiodkiem t. zw. „ado 


niu kolacji, wyszli do teatru, 
Około północy numerowy ho 
telu, Stanisław Oleszczuk, spo: 


289 ofiar gołołedzi 
NOWY JORK, W dniu Nowe 
go Roku zginęło w St. Zjedno-, k 


czonych wskutek nieszczęśli- 
wych wypadków 298 osób, w 
tym większość w katastrofach 
samochodowych,  spowodowa- 
nych gołoledzią. 


Samochód śmřerd 


BUTLER (Stan Indiana). Sa- 
mochód, którym jechało 7 chło 
pców i dziewcząt w wieku 14- 
15 lat, rozbił się na przejeździe 
ko'eęjowym o sziabzń, Wszyscy 
jadacy vonieśli śmierć. 


cy, aby wesoło spędzić ostatni | przytomne, Zawezwano natych- 
dzień starego roku. 


lini". 

Chruściewiczów przewieziono 
do szp:tala Dzieciątka Jezus. 
Stan ich jest nadal groźny « 
wątpliwe jest, czy uda się utrzy 
mać ich przy życiu. 

Wdrożone przez policję do- 
chodzenie dało sensacyjne wy- 
niki. Chruściewirz nie jest żad- 
nym dziennikarzem z Wilna, 
iecz veziobotnyja urzędnikiem 
warszawskim, Przez dłuższy 
czas zamieszkiwał on w bara- 
kach dia bezdamnych na Anno- 
paru. 

Gdy jeszcze pracował, poznał 
uń 30-ietnią żonę właściciela ko 
ioni na Bródu'e która zamie- 
rzasa porzucić męża i wyjść za 
Chruściewicza. Po utracie po- 
sady plany te stanęły pod zna- 
iem zapytania. Zrozpaczona 


para postanowiła więc 
wspólnie samobójstwo. 
Przed samym Sylwestrem 
Chruściewicz uzyskał dość dużą 
pożyczkę, za którą urządził so- 
bie wraz z przyjaciółką huczne 
pożegnanie roku i. życia. 


popełnić 


Pożer w koścele 

PALERMO. W jednym z koś 
siołów tutejszych, wskutek kró 
tkiego spięcia bucht czień, 
co wywołało panikę, Jedna ko- 
bieta znalazła ćmierć, a 14 dzie 
ci odniosło rany, w tym troje 
zieżkie, 


Epidemia odry 
Prasa rumuńska donosi, że w 
Galacu wybuchła nadzwyczaj: 
silna epidemia odry. W ciągu 
jednego tylko dnia zanotowano 


|200 zachorowań. 


Strumień zmienił swój 
bieg 

CZERNIOWCE. Prasa dono- 
si, że w miejscowości Cambu+ 
ru (Bukowina) osunęło się w 
dolinę strumienia Sibiciui wzgá 
rze o ogólnym obszarze 50 prę- 
tów. Na skutek tego zniszczo- 
nych zostało 10 domów a s'ru- 
mień Sibiciui zmienił swój bieg. 


TATACOMM "EZ PES O EOE AEE TY TEN ACZ EA IKE YZ OTOZ 


Pociągi toną w zaspach śnieżnych 


Stada wilków sieq postrach w Rumunii 


CZERNIOWCE. Prasa poda- 
je, że w Besarabii, Dobrudży i 
Mołdawii panują od kilku dni 
niezwykle silne zamiesie śnież- 
ne, które pociągnęły za sobą 
uż szereg osób w ludziach, 

W wielu miejscowościach zo- 
stała przerwana komunikacja 


telefoniczna i telegraficzna, sze 


reg pociągów utkwił w zaspach 
śnieżnych. : 

W różnych okolicach kraju 
pojawiły się ogromne stada wil 
ków, będące groźbą dla ży: 
cia podróżwących oraz napada 
jace ną bydło, 


SEM a a 


fn Wesoły 
|| kacik 


ai 


Uszkodzony telefon 


Dostałem dwa bezpłatne bi: |. pl, erna 2 i owas 
lety do teatru i zacząłem się za |” teteromiezne odpowiadamy, ze 
eaehd kogo by tu zaprosić, | uczestników ankiety nie cho- 

Wybór padł na Józia. Po | wiązuję dawanie odpowiedzi na 
pierwsze Józio jest moim serde | WSZ stkie pytania, zawarte w 
cznym przyjacielem, a po dru- e. Wystarczy np, omówić 
gie ma telefon (numer 13:59) i|Sprawę mimsira i nie póruszać 
łatwo się z nim porozumieć.  |ożliwości, związanych z po- 

Polączyłem się niezwłocznie słem, bankierem, czy tóż pre- 
z numerem 13-59. zydeniem miasta, ; 

— Hallol To ty Józiu? „Oczywiście, kto chce zająć 

J Omytka! — Gdezwał się się wszystkimi możliwościami 
kobiecy głosik — Tu nie ma ża | tego nie krępujemy, ale w 
dnego Józia. ten sposób nie zwiększa swego 

— Przepraszam najmocniej. 

Odłożyłem słuchawkę i po 
chwili podniosłem znowu. Uważ c 
nie nakręciłem po raz drugi nu | WYNAJ 


= Hall „Glos w obronie 


Z 23 


"z" W 


Przy sposobności zwracamy 
uwagę, że nie jest konieczne 
dywanie sobie pseudcni- 


_— Hallo! To ty Józiu? 

— Pan znów źle się połączył 
— odpowiedział mi ten sam mi 
ły głosik — Z jakim numerem 
chuiał pan rozmawiać? 


— 13-59. rałbym się stanąć w Obro= 


— A tu jest numer 13-95, 14 aio wazysikich obywateli 


— Mie rozumiem co to zna- połosyydocnych, tych, którzy cierpią 
czy? Widocznie mój aparat jest | głód i nędzę, wraz ze swymi rodzi- 
AW A nami, pomiewierają się po przytuł- 
HSZKOCZOBY, PALĄ 4 A kach i schroniskach, a sked wycho- 

— Albo pan jest roztargnio: | dzi najwięcej zła | demoralizacji i 
ny 1 mylnie sią łączy. Niech: pan | którymi należałoby się zająć jak naj- 
oałoży słuchawkę i spróbuje je | Prędzej, 


1) Co bym zrobił gdybym 
był pirani 
ybym był posłem, sta- 


sn, 


—— 


Dziwny pseudonim wybrał 
sobie jeden z Czytelników war- 
j|szawskich (fryzjer damski z 
zawodu), a mianowicie: „Hozar- 
syf" (Panie Bolesławie! Dlacze 
go nie pozwolił nam Pan opu- 
blikować swego pięknego naz- 
wiska?), Łamiąc sobie język 
dodajemy, że p. „Hozarsyf” za- 
biera głos, bo „burzy się na to, 
co jego oczy widzą”, Obserwu- 
je ludzi i ich życie, widzi złe 
prowadzenie się, a także nie- 
właściwe wychowanie dzieci, 
Więc taki rozwija program, gdy 


panią niepokoję. Do widzenia. |do zlikwidowania bezrobocia nie ża 
f ; 5 rekt żesych 
| prawdziwym żalem odłożyłem orów | dygailerzy na zyć 
kowalbym wysokimi podatkami, tych 
by widzieć lepiej cyfry i wolniu 
śrenicę w celach rozrywicowych. 
z ni westii, że 
Teraz nie ulegało k i, O LA 
— Nie! = zaśmiał się ten mniątek, z którego czerpie zyski. 
ZA i +. wa. 3 
| Serce zabiło mi radośnie. By tych, bezrobotnych bym obsadził 
to udałem zdziwienie. 
skuje połączenie æ numerem 
— zaśmiała się dźwięcznie nie- 
nie mam o te kpiny urazy. 
— Po co? Jestem szczęśliwy, 
mawiania z panią, A może za- 
Pan mi nie przeszkadza... Ale by był ministrem: 


szcze Taz abo? bym zrobił gdybym był mini- 
€ 4 DELI © 
— Bardzo przepraszam, ŻE| Gdybym był mislstrem, dążyłbym 
— Do widzenia. ednictwem pomocy z/mowej. 
Głosik był wne miły, Z | Obniżytbym pensje upsa dy- 
f i - rc które sięgają da gk 
i eindhen przy telefonie, że- masa wieżktał EON a 10 
i wszystkich, którzy maja wielkie ma* 
tko, cyfra po cyfrze, zacząłem jatki i tych, którzy wyjeżdżają za 
; na nowo nakr gač, Jm. K A LS 9, Obiątbym wszystkich pracowników, 
E którzy zajmają posady w iramwa- 
połączyłem się dobrze, lsi sbadalbym $ kie 
Hallo! Czy to numer 13-597 | posiada poza pracę nieruchomość, czy 
i ik — dal| Takich panów, czy robotaików, rze= 
Pa kz (20. hi mieślstków zwalalstbym, a na miejsce 
ź Zmióąłbym handel posadami i mie- 
łem szczerze zadowolony, że 
znów słyszę ten głos. Pomimo 
— Niestychane! Łączę się 
wciąż z numsrem 13-59, a uzy- 
13-95! i < 
— Telefon kpi sobie z pana 
znajofna. u r 
— Pani ma tak miły głos, że 
— Niech pan zadzwoni do 
biura naprawy. 
Że telefon jest uszkodzony. — 
_ Dzięki temu mam możność Toż | 
bieram pani drogi czas? 
— Mie.. Mam dość czasu... 
może pan miał jakąś pilną roz- 
mow 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
Wiorek 4 stycznia, 


? 

Nie pilnego, Chciałem za- 

prosić przyjacieła do teatru... 
— Więc niech pan jeszcze 

||| az spróbuje się z nim połączyć. 
— Kiedy, uważa pani, rozmy 


; ^ + Muzyka. (płyty). 7,00 Dziennik poran- 
śliłem się, Wolałbym iść w dam |zv 7,15 Muzyka (ołytyj. 12.03 Audy- 


skim towarzystwie. Czy. cja póładałowa. 990. Wiadomosci 

R 1 ie | gospodarcze. 15.45 Zagadki muzyczne. 

Nie dokończyłem, Połączenie 16.15 Mikołaj Rimski - Korsakow: 
przerwano. Kwintet B-dur. 16.50 Pogadanka ak- 

— Hallo! Hallo! — krzycza- tualna. 17,00 Kraj pustyni i bogactw 

j 


: Gae ; ? = Odczyt wygł. pròf Walery Goctel. 
łem, ale nikt się nie odzywał 17,15 Koncert pozekowy. 1750 Mi- 
o 


Byłem wyraźnie podniecony. | kroskopiine żyjątka pod lodem. 18,00 

,. (Całe szczęście, że znam numer Wisdotgid, porii, 1835 Audycja 

, ra a pat : 1 ; a wsi. i n modrzewiowym 

v b NARTY milego gło dworku”. 19,30 „Polska twórczość 
8 


, KEN Í chóralna”, 20,00 „Tańce polskie Zofii 
i; Gorączkowo połączyłem Się z | Stryjeńekiei". 20,45 Dziennik wieczor- 
numerem 13-95. 


ny. 20.55 Pogadsamka aktualna. 21.00 


+ ni ją |Koncert symłoniczny. 22,00 Muzyka 
rę Hallo! wnyki r taneczna. 22,50 Ostutnia wiadomości 
W wę biiy oig dziś ZE MOA | dziennika wieczornego. 
o teatru: 


RARE } WARSZAWA II (Mokotów) 

w Bardzo chetnie = odezwa 13,00 Koncert rozrywkowy, 14,10 
się gruby głos mego przyjacye* [Utwory skrzypcowe 1500 Jak tps- 
la Józia — Ale dlaczego, stary |dzić święto 1510 Wiadomości spor- 
ośle, mówisz do mnie „pańi”? jtowe: 15,15 


Muzyka p aat AA gi łortepć: 
nowy. 22,00 wGzęża chca naa mgt- 
Napoleon Sadek. |czyżai” 


udzizła w ankiecie. t 


Dzieci pijaków do koszar 


zaś samych elkokalików do obozu pracy! 


615 Kolęda, 620 Gimnastyka, 


Nasza wielka ankieta 


ZŁODIA, 


posłem, bankierem, lub prezydentem mia 


AF 


mów. Byłcby nawet wskazane, 
aby odpowiedzi ukazywały się 
pod pełnym imieniem i nazwis- 
kiem, świadcząc o poczucia od 
powiedzialności, Kto jednak pra 
śnie swe autorstwo zataić, mø- 
że obok imienia; nazwiska, a- 
dresu, wieku i zawodu pedane- 
go do wiadomości Redakcji, 
przybrać pseudonim, 

Zaznaczamy, że psendonimy 
będą zdekcnspirowane, jeśli at- 
torowi zostanie przyzrana na- 
środa, 

Po tym wstępie rozpoczyna: 
my właściwy turniej ankietowy. 


cy ma „Zapomniany z Pragi”, 


cukiernik z zawodu: 


pokrzywdzonych “ 


W schroniskach najwięcej zła i demorel/zacji 


szkaniemi, 

Dudowalbym jak najwięcej tanich 
mieszkań, aby dcć możność każdemu 
najbiedniejszemu mieszkać porządnie, 
| fale człowiek, Natomiast zniósłbym 
wszystkie schroniska i przytułki, w 
których mieści się brud i zón'lizna. 

Powiększyłbym zarobki robotników 
Í pracowników najmniej uposażo” 
nych, a mających na swym utrzyma” 
niu młode pokolenie, 

3) Co bym zrobił gdybym był ban- 
kiorem? `” 

Gdybym był bankierem, cały zgro” 
maodzony kapitał powierzylbym pań- 
stwu na uruchomienie nieczynnych 
fabryk, hzndla i przemysły, a co przy 
czyniłoby się do zatrndmienia tysięcy 
bezrobolnych 

4) Co bym 
zydentem? 

Gdybym był prezydentem miasta 
przyczyniłbym sie do zmniejszenia nie 
potrzebnych wydafków, na które nie 
raz wydaje ię po kiłienyście tystę- 
cy, jak rp. na przyjecia i rauty, 

Z tych oszczędności powstaly kipl- 
tał obróciłbym na budowę dróg, do- 
mów sta, 26 

Najpierw trzeba dać pracę wszyst- 
kim bez wyjątku. Dé możność wy- 
chowania mlodego pokolenia choć w 
znośsnych warunkach życia, n Wiedy 
kędzicmy mieli pewnych obrońców 
Państwa, 


"zrobił gdybym był pre- 


1) Dzieci pijących wódkę 
í uprawiających  huligań- 
stwo, natychmiast  skoszero- 
wałbym i dałbym im nad- 
zór, który by ich nauczył 

umiaricowania, porządku, poszanowa- 

nia sturszych i bliźnich. 


2) Mężów alkoholików, Mtórzy w 
swym zamroczeniu zlsoholowym znę* 
cają się nad swymi żonemi i dziećmi, 
zamknątbym wszystkich w przymu- 


Wł 


wa 


Łódź była osiątnio terenem 
nieprawdopodobnej wprost tran 
sakcji, która wywołała wielkie 
wrażenie w sferach kupieckich 
Łodzi i Warszawy. 

Abram W., właściciel składu 


] sowych obozach pracy, 


oczywiście 
płatnych, aby mogli zarobić na utrzy- 
manie swych rodzin, 
' 3) Osoby, które zapoznały się już 
z kodeksem kzarnymm bezwzględnie izo 
lowałbym od reszty społeczeństwa, 
4) Młodzież uczącą się skoszaro- 
wałbym, Chłopców osobno I dziew 
ćzęta osobno, Tem uczonoby ich sa- 
modzielności i harlu ducha, a jedno= 
stki słabe miałyby zwiększoną opie- 


KĘ 

5) Szkolnictwo wyższe udostępnił- 
bym bezpłatnie dla wszystkich nieza- 
możnych. Pokrycie znainzłoby się z 
podatków od mzjęlności po wyżej 
sta tysięcy. Byłoby to szkolnictwo bez 
różnicy rza i wyznań, 


Wzorem premiera 
Składkowskiego 


Najważniejsza część obszer- 


nej odpowiedzi p. Kazimierza 
Stępniewskiego z Kutna (3 Ma 
ja 26) odnosi się do stanowiska 
ministra i ją przytaczamy: 
Dyłbym bezwzględrym, su 
rowym, sprawiedliwym, 
staralbym się być tak do- 
brym gospodarzem, jakim 
jest obecny, Pan Premier 
gonerał Sławoj-Skłudkowski. 

Jako minister Spraw Wewnętrznych 
występiłbtym w Szjmie z wnioskiem, 
o wyznaczenie 3 lub 4 ludzi na każ- 
de województwo do roli kontrolerów, 
którzy by bez zapowiedzi w porze u= 
rzędowania odwiedzali ów staro- 
stów, prezydentów miest, burmi- 
strzów, komandentów policji itp, 

Kontrolerzy cl powinni się zgła” 
sznóć jalto przeciętni lutercsanci, a 
'wówcżas zapunowałby zupełny ład i 
porządek w miastach prowincjonal- 
nych, gdyż przy obecnym stanie rze- 
czy nio foden anzlłabeta, doznając 


krzywdy od najńiższejo łunkojonariu- 
sza państwowego, szkaluje Ojczyznę 


Wszystko kedzie 


i|bo zdaje się 


sta? 


í jej sprawiedliwych sterników, my- 
śląc, że są prawa w Polsce. 


Obrańca wędkarzy 
P. Wiktor Andruszkiewicz, 


bezrobotny monter - ślusarz £ 


Warszawy (Zaokopowa 4 m 

55), pisze: 

Jestem synem  skarnńce 
polskiego. Urodziłem się na 
Dalekim Wschodzie za Baj- 
kałcm w mięście Czyta. 


Od dzieciństwa przy ojcu ` 


uczęszczałem na wycieczki rybołów= | 


stwa. Największą moją przyjemnością 
była wędka, którą w 15-e minul mo* 
głem złowić ryb do dwudziesta kilo, 

Ta przyjemność z biegiem lat odró 
cila się w nałóg, do lego stopuia, że 


w chwilach wolnych przesiadywałcem .. 


w uroczej, skalistej miejscowości nad 


jeziorem, wdychając z lubością zdro- ` 


we powietrze. 
Czy ktokolwiek przyszedł i zał 
dał zezwolenia 


w z 
wędkarskiego, albo 
wyrwał z rąk wędki i połamał, lub 


też sporządzał protokół? A w ca” 


czas można było nawet wędką zas 
pewnić skromgąe utrzymanie rodzinie, 
że ryby były nieco 
głupsze, niź dziś. Dziś można słedzieć 
cały tydzień z wędką i wrócić do do 
mn baz najmniejszej rybki, 

Dzisiejsza ustawa naklada szercf 
obowiązków. Trzeba mięć wędker- 
skie zczwolęnie ze starostwa, opłacić 
dzierżawę danej wody, Mając te 
wszelkie formalności załatwione wed 
karz na widok nadchodzącego poli 
| cjanta, względnie dozorcy wody, drży, 
bo nie wie, czy będzie miał spokój 

Nie jestem tylko jeden, a nas upo” 
śledzonych wędkarzy fest tysiące, 
przeżywających te trudności. 

Więc" gdybym był posłem, wnióci- 
bym projekt zniesienia wszelkich 
zerwolcń wędkarskich i innych trod- 
ności na spaństwowionych wodach, 

W numerze jutrzejszym dał- 
szy ciąg ankiety. : 


w porządke, Jeśli 


Ks. Michał zerwie z p. Surkestow 


A „młidzi” przebywają w Monte Carlo... 


W najbliżezych dniach udaje 
się do Monte Carlo jeden z wy 
bilnych przedstawicieli ziemiań 
stwa wielkopolskiego celem na 
kłonienia księcia Michała Radzi 


Wniosek o 'ubezwłasnowolnie 
nie ks. Michała rozstrzygnąć ma 
Sąd Grodzki w Ostrowie. Spra- 
wę tę przekazano sędziemu Ga 
szewiczowi, a opiekę nad ma- 


wiłła do zerwania z panią Su-| jątkiem ks. Michała objął sẹ- 


chestow, 

Wobec grożnej sytuacji dla 
ordynacji w Antoninie wynikłej 
wskutek kilku procesów, wyto 
czonych księciu Michałowi, ro- 
dzina sądzi, że książę zgodzi 
się na kompromisowe załatwie- 
nie sporu, 


dzia grodzki Wieczorkiewicz; 


W razie gdyby książę zgodził 
się zerwać z panią Suchesłow 
rodzina jego gotowa jest zrezyg 
nować ze swych praw wierzy- 
cielskich na kwotę kilkuset ty* 
sięcy złotych. r. 


Gwałłowna zamieć śnieżna 


Przy północno-zachodnim sil- 


S$ nym wietrze rozpętała się na 
Kaszubach gwałtowna burza | wy. 


śnieżna. Śnieg spadł bardzo ob- 
ficie i jego grubość waha się od 
20 do 60 centymetrów. Jedno- 
cześnie z zamiecią na lądzie, 
szalała nawałnica śnieżna nad 
otwartym morzem, Opad był 
tak silny, że widok na Bałtyk 
był całkowicie zasłonięty. Że- 
gluga z tego powodu była bar- 


która uzyskiwała dogodniejsze 
| kredytowe niż jej mąż. 

W roku ubiegłym przemysło- 
wiec D. owdowiał i wówczas pa 
ni W, uzyskiwała u fabrykanta 
jeszcze większe kredyty i w koń 


Orkiestra sslorowa. 18,00 


włókienniczego w Warszawie, |cu suma długu za pobrany to- 
kupował towary u wielu fabry: | war wynosiła 180.000 zł. 

kantów łódzkich, korzystając 2} W e lik momencie stan intere 
kredytu między innymi i u fa- | sów W. uległ pogorszeniu i nie 
brykanta D, wytwarzającego | mógł on wywiązać się -z wzię- 
materiały jedwabne. Po zakup tych ha siebie zobowiązań. Ida? 


jeździła zwykle nadobna żona. |sie wiec do Łodzi i prosił D 


rozgetala się nad Wybrzeżem 


| dzo utrudniona i sygnalizacja 
akustyczna działała bez przer= 


Wskutek zamieci śnieżnych 
rybacy bardzo słabo łowią. Je- 
dynie połowy w przeręblach Za 
toki Puckiej dają jakieś wynt- 
ki, Na szosach potworzyły się 
zaspy śnieżne, które w znacz- 
nym stopniu utrudniają komu 
nikację. 


Za towar wartości 180.000 zł 


właściciel składu sprzedał żonę 


Niezwykłe transakcja „hendławo-miłosna” w Łodzi 


aby sprolongował mu dług. 

Fabrykant wówczas uczynił 
mu niezwykłą propozycję. Zas 
żądał odstąpienia mu żony, a 
w zamian za to przyrzekł skre- 
ślić dług. Kupiec z radością zgo 
dził się na tę transakcję i jed- 
nym pociągnięciem pióra pozbył 
się żony i długu. 

Obecnie w Łodzi są czynione 
śorączkowe przygotowania do 
ślubu fabrykanta z kobistą, któ. 


'ra kosztowala. go 180.000 zł. 


stawiła tacę na biurku 
Była wprawdzie zaangażowana 


TADSUSZ 


C Bogomołow opowiadał w restauracji swym przyjaciołom | 
6 tajemn'ozej kobiecie, którą spotkał w mocy; pokazal jej fo- 
tografię. Rozmowie tej przysłuchiwał się kelner, który zame!- 
dował o tym pořioji i artysta został arzsztowany. Naczelnik 
ochrany wysłuchał jego wyjaśnień, nie dał im wiary i odesłał 
go do więzienia. 

Stąd wystosował Bogomołow podanie do sędziego śledcze- 


go z prośbą o dodatkowe przesłuchanie. cisza... 


., „Następnego dnia został wezwany do gabinetu sẹ- 
dziego śledczego, k!óry przywitał go, ze słowami: 
— Mój panie, bardzo pana szanuję jako jednego 
z naszych najlepszych ariystów moskiewskich, ale 
po co wdał się pan z tymi bun'owszczykami? 
j Panie sędzio, przysięgam panu na wszystkie 
świę:ośćżi, że nie mam o niczym zielonego pojęcia... 
Spotkałem przysiojną ładną kobie'ę w nocy, checia- 
łem z nią spędzić mile kilka godzin, zabrałem do 
siebie do domu, tu spo:kało mnie rozczarowanie.. 
Skąd miałem wiedzieć, że ta kobieia jest morderczy= 
nią, tym bardziej, że wcale na to nie wyglądała... 
irige tak anielskie niebieskie oczę'a i taką śliczną 
uzię,,, 


eys 
IJSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, 
i MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU 
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Jadzia przybyła do Warszawy- : 
Wysiadła na Terespo!skim dworcu (obecny dwo- 
rzec Wschodni) późną nocą... 
Padał gęsty, puszysiy śnieg, a w około panowała i 


Tyiko od czasu do czasu słychać było dzwonki 
sanek, wiozących spóźnionych gości, 
Dokąd ma się udać? ! i 
Jadzia poczę!a przypominać sobie adresy róż- 
nych znajomych, miała przecież w Warszawie tylu 
przyćacióll 
A jednak nie może się zdecydować, dokąd ma 
się teraz udać: większość jej przyjaciół, to przecież 
ludzie policyjnie no'owani u których w każdej chwili 
może zjawić się polica. 
Część adresów zapomniała: dłuższy czas nie by- 
ło jej przecież w Warszawie. 
ieszeni pozos!ało jej dwadzieścia kopiejek... 
A jednak popełniła głupstwo... Należało poży- 
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j Zapewne to jakaś kokota albo prostytutka... 


Oio przybyła już na plac Zamkowy. Oto przysta*' 
je na chwilę, nie wie dokąd skierować się. Na pra- 
wo czy na lewo? 

A może pójść do Podoskiej, do tej kobiety, która 
ją już raz wyralowała z opresji i pozwoliła spokojnie 
wyjechać z dzieckiem z Warszawy ?... 

Przy pomocy Podoskiej uda się jej, być może prze- 
dos'ać z powro:em za granicę, do Krakowa... 

"Tęskni już bardzo za swym malcem. Zapewne jest 
= już čuży, chodzi już świetnie... 

A może Podoska jest jeszcze w więzieniu, jake 
oskarżona o chęć porwania obcego dziecka? 

Co ma jednak. począć? 

Zapyta siróża o Podosiią: nie ma i tak innej rady, 
jest to jedyny adres dokąd może pójść, a błąt:ać się 
' po ulicach n'e ma najmnie'sześo sensu. 

Jadzia jest zmęczona, wyczerpana, Zwalnia 
~ krotu.., 
| bla jeszcze duży kawał drogi przed sobą. 


Ach, jak chętnie położyłaby się teraz Spać... 
Obo jest już na Krakowskim Przedmieściu, na No- 
| wym Świecie, oto weszła w Świętokrzyską... 

Wydaje się jej, że podróż ta trwa godziny, dob7... 
Zawierucha śnieżna s'aie się coraz silniejsza, isina 
zamie śnieżna, słupy śniegu unoszą się w powie:rzu, 
galopują ulicami miasta... 

Jadzia idzie teraz pod wiatr, który zrywa jej ka- 
pelusz, co chwila zamyka oczy, śnieg sypie jej w 
OCZY... 

Wydaje się jej, że ta zamieć śnieżna wkrótce 
zmienie ją z powierzchni ziemi.. 

Po długim zmaganiu się stanęła wreszcie Jadzią 


czyć u tego ariysty nie dwadzieścia rubli a pięć- 
dziesiąt., Mogłaby teraz pojechać do hotelu, a nie 
spacerować ra piechoię po mieście... 

Co ma teraz począć? 

Myszła na ulicę Targową. Tu jest zupelnie pu- 
sio, rzadko można tu spo:kać przechodnia, 

Tu w dzielnicy robotniczej ludzie nie wracają w 


— A jednak ta historia jest niewiarygodna... 

— Panie sędzio, gdybym przypuszczał bodaj na 
chwilę, że mam do tzynienia z morderczynią, na pe- 
wno wydałbym ją w ręce policii i na pewno nie no- 
siłbym jrzy sobie jej fotografii i nie opowiadałbym 
publicznie o tym spotkaniu... Teraz siedzę w wię- 
zieniu, sztuka szła bardzo dobrze, a ja nie mam za- 


f 


ua ulicy Żelaznej przed bramą numer 32,. 
Pociąśnęła za sznur dzwonlta.. c VAt 
Czeka niespokojnie, oto zaraz zjawi się tu s'r52. 
Oby tylko Podoska jeszcze tu mieszkała, oby tyl- 
ko zastała ją w domu... — 
pocznie, jeśli jej już nie ma? r ; 
Dzwoni raz jeszcze: wreszcie przoz szybe w bra: 


siępcy w swojej roli... 


— Dobrze, niech pan zaczeka, porozumiem się z 


panem prokuratorem... 


Sędzia wyszedł, wrócił po chwili i ze smuiną mi-- 


ną powiedział: 


— Sprawa jest bardzo poważna, pan prokurator 

nie zgadza się na to by zwolnić pana.. Kobiety to 

. was zawsze gubią, Kobieta jest 
la to świeci, a gdy się człowiek tylko zbliża, wnet 


zostaje spa.ony.., 
— Ależ 

tknątem tej kobiety... 
— Nie wygląda pan 

sędzia z uśmiechem. 


Bogomołow znalazł się z powrotem. w celi wię” 


ziennej. 


PAlaweNaą 
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Zła biu 


Janka Klipecka ostrożnie po 
szela. 


u inżyniera Jana Brudzińskiego 
w charakterze biuralistki, ala 
przyzwyczaiła się do tego, aby 
mi podawać śniadanie i pod- 
wieczorek, oraz dbać o porzą- 
dek w jego kawalerskim miesz 
niu, 
dy Janka weszła do poko- 


ju, inżynier szybko ściągnął z 


burka arkusz papieru. Nie 
chciał bowiem, ik wiedziała, 
że rysował z pzmięci jej twarz. 

— Oh herbata, — zawołał 
nieco zakłopotany. 

- ie chce pan dziś herba- 
ty? Może woli pan kawę? 
Nie, nie. 

-— Od kilku dni jest pan ja- 
kiś inny niż zwykle. Czy jest 

an ze mnie niezadowolony? 
Muszę przyznać, że w ciągu o- 
vtatnich dni zaniedbałam prace 
tiurową, ale za to sprzątnęłam 
dokładnie mieszkanie, bo było 
w strasznym nieporządku... 

— Mam kłopoty — przerwał 
jej inżynier — To wszystko. 
Gospodarz upomina się o ko- 
mocne a ja w tej chwili nie 
mam pieniędzy na PRA 
wysokiego czynszu całoroczne- 
to. Gdyby Prusak kupił mój 
wynalazek, wybrnąłbym ze 
wszystkich kłopotów. 

— Pański nowy model odku 
rzacza? 7 

— Tak. Uważałem już tę 
sprawa za pewną, gdy nagie 
m'2 odpowiedział na mój ostat 
mi list, Jo 


U 


anie sędzio, zapewniam pana, że nie 


wcale na głupiego — odrzexł 


tak jak ogień... Zda- 


zienne,.. 


IŚ ZZA 


jedna? 


ka i stuknęła się palcem w czo 
ło — Terez sobie przypomi- 
nam! Dziś przed obiadem, gdy 
pana nie było w domu, telefo- 
nowano z firmy Prusak i pro- 
szono, aby pan zaraz po przy; 
ściu porozumiał się z nimi, 

| — Col? I to pani mi mówi o 
godzinie wpół do szóstej? 


— Zaraz po tym telefcnie 
(przyszła praczka, Przyjęłam 
bieliznę i zupełnie zapomnia- 


łem o telefonie, Mam bardzo 


złą pamięć, Proszę mi wyba- 


czyć, 

Młody inżynier nerwowo u'ął 
słuchawkę i połączył się z fír- 
mą Prusak. 

— Tutaj mówi inżynier Bru- 
dziński, Czy mogę porozumieć 
isię z panem Prusakiem? 

— Pana Prusaka nie ma. Mó 
wi jego sekretarka, Pen Prus-k 
dziwi się, że pan nie odpowie» 
dział na jego ostatni list i tax 
śwałtownie zerwał z nim kon 
takt. Z tego względu stracił za 
imteresowanie dla pańskiego 
wynalazku, Może pan szukać 
innego nabywcy. 

— Ale przecież od razu odpo 
a uci na list pana Prusa- 
ka. 

— Baródzu żałuię, panie inży 
nierze, ale myśmy go nie otrzy 
mali, 

Brudziński odłożył słuchaw- 
żę i zapytał Janki co się stało 
z tym listem. 

— Zapomniałam go wrzucić 
do skrzynki! — przyznała się 
Janka ze łzami w oczach. By- 
ły to w ubiegły poniedziałek, 


chyha wróg, d! 


m m Qu — wykrzyknęłą Jan-| ¿dy pan zranił się w zasładach. 


nocy z zabaw, tu ludzie spędzają czas przy pracy 
i zmęczeni idą wcześnie spać... 

Jadzia kroczy szybko ulicami miasta. Ma.na so- 
bie tylko to, co wiożyła w Moskwie, jej majątek sia- 
nowi dwadzieścia kopiejek. 

Wróciła do swego rodzinnego miasta, ale nie ma 
nawet dokąd wejść, gdzie spocząś.., 

Należy do poko!enia bojowników o wolnośś i dla 
nich są wszys|kie:drzyi zamknię'e, na nich zewsząd 
a nich oiwierają się tylko wrota wię” 


Oto jest na moście Kierbedzia, Zimny wiatr rzu- 
ca płatki śniegu w jej twarz. Jadzia wtuliła twarz w 
kołnierz i kroczy szybko naprzód 
„Przecliodnie spoślądają na nią podejrzliwym 
okiem: skąd się wzięła ta kobieta na moście, sama 


zaśniewany głos; 
— Do kogo? 


wany głowę. 
— Czego? 


— 


Pobiegłam po lekarza, do apie| Dopiero dziś zdobyłem za gro 


ki i w ten sposób.. 

Brudziński był rozbrojony. 

— Tym razem wybaczam pa 
zi, panno Janko, ale jeśli pani 
jeszcze raz zapomni wykonać 
moje polecenie, będę musiał jej 
wymówić posadęl 

Następnego . dnia przyszedł 
do Brudzińskiego gospodarz i 
prosił o kcmorne, 

Czy może pan jeszcze tro 
„hę poczekać? 

— Niestety, nie, sam mam 
terminowe zobowiązania. Ale 
mm dla para propozycją. Jz- 
stem gotowy kupić pański wy 
nalazek, Jeśli odstąpi mi pan 
wszystkie prawa, dam panu 
10.000 złotych gotówką i zwol- 
nię z zapłacenia rocznego czyn 
szu. Niech pan się nad tym za 
stanowi, panie inżynierze, Wy- 
starczy mi, jeśli wieczorem o- 
trzymam zgodę pańską na pi- 
śmie. Jeżeli wieczorem nie o- 
trzymam listu, wówczas będę 
zmuszony... 

Bzudziński zostawszy sam, 
ilugo zastanawiał się nad pro- 
pozycją gospodarza. Propono- 
wał on wprawdzie drobną su- 
mę, alə Brudziński musiał się 
zgodzić, ponieważ nie chział 
być exsmitowany, Urządził tu 
swe zakłady i czuł tu się bar- 
dzo wygodnie, Napisal więc list 
do gospodraza i poprosił Jan- 
kę, która właśnie wychodziła, 
aby go wystała. ; 

Brudziński jadł obiad w ma- 
tej restauracyjce, której stoliki 
byly od siebie odgrodzonz drew 
nianą ścianką, Z przyległzgo 


stolika nagle dobiegł go znajo- 


my glos. 

— Tak mój drog!, jeśli dzi- 
sizj chea się dojść do czeńoś, 
uwzeba umieć nabierać ludzi, 


sze doskonały wynalazek, któ- 
rv przyń'esie mi co najmniej 
100.000 złotych zysku. 
Brudziński pozmał głos swe- 
go gospodarza. Szybko zapła- 
cił za obiad i wybiegł rozgory 
czony podłością tego człowie- 
ka, Gdy przybył do biura. Jan- 
ki jeszcze nie było. Zakomuni- 
kowała mu na odchodnym, że 
dziś przyjdzie rizco później, po 
nieważ ma coś do załatwienia 
na mieście. Z ponurych myśl: 
wyrwał go dzwonek telefonu. 
Telefonował Prusak, znów 
chciał nabyć wynalazek. 


Zawdzięcza to pan 
swej urzędniczce. Była u mnie, 
opowiedziała mi wszystko i 
prosiła, abym wszczął z panem 
na nowo periraktace. Jest to 
bardzo miła ocóbka i nadaje 
się raczej na żonę, niż na urzęd 
niczkę. Radzę panu ożenić się 
z nią. A więc kupuję pański wy 
aalaze:. Wypłacam panu 50.000; 
złotych i oliaruję jećen procznt 
z obrotu. 

— Doskonałe warunki — od, 
parł Brudziński — ale niestety, ! 
sprzedałem go dziś komuś in- 
nomu za grosze. 

— Może uda się panu zer- 
wać tamtą umową, Ja w krżdym 
razie nie cofam mojej oferty. 
Do widzenia, 

Brudziński natychmiast udał 


— Do pani Podoskie;... 

— Nie mieszka już tu... i 

S:róż zaśniewany za!rzasnął okienko. e 

Jadzia s'aje bezradna. Musi dowiedzieć się, do- 
kąd się Podostta przeprowadziła... 

Puka znów do bramy: dozorca wysuwa zaśnie* 


mie wysuwa s'ę głowa siróża i rozlega się zaspany, 


u 
' 


— Bardzo para przepraszam, ale dokąd się wy- 
prowadziła pani Podoska?,.,- - wa 

— Nie wiem dokąd wyjechała, w zeszłym tygod- 
niu wyprowadziła się, a dokąd nie mówiła... ; 

Okienko znów za!rzasnęła się przed Jadzią... 


(Dalczy ciąg jutro) 


Ma 


GASECKIEGO 
Z ROGUTKIEM) 

usuwa ból, pieczenie, 

nobrzmienie nóg. zmiękczą 

odciski, kłóre po tej kąpieli 

doja się usunqć naawat 


paznokciem. Przepię 
użycia na opokowaniua 


załatwić sprawa z Prusakiem, 
że zapomaialam o liśzie i do- 
piero przypadkiem, gdy przed 
chwilą zajrzałam do torebki, 
przypomniałam scbie o nim, 

Brudziński wziął od Janki 
lst, podzrł go i ująwszy swą u 
rzędniczkę pod ramię, zeszedł 
z nią ze schodów, i 

— Czy pan dotrzyma słowa i 
wymśówi mi posadę? 

— Oczywiście, powiedziałem 
przecież że wymiwię pzni, po- 
cadę, gdy pani zznesbą swe 
obowiązki, Ale mam dia pzni 


się do gospodarza, aby odzbrać | tną pozadz, 


od niego, list. Ale gospodarz 
nie chsiał o tym słyszeć, Obu- 
rzony inżynier zwymyślał goi 
wybiegł z m'erz*enia. Na scho 
dach natknął się na Jznę. 

— Co pani tutaj rcbi? 

— Chciałam orobiście oddać 
list gospoórrzowi, ale był:m 


Prusak radr'ł, bym sią z pa 
nią ożenił Czy chccsz zosiać 
moją żoną? 

— Dzszywiśzie, — odparła 
rozpromieniona Janta — w 
przeciwnym bow'zm wypzdku 
nie mogłabym  dotrzym*ć slo- 
wa carego Pruca'owi, że z% 
Drosze ÍO na weseie. 
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Księżyca wschód: 
8,41, zach. 13,50. 
HESTORIA PODAJE 
1764 Katarzyna II i Fryderyk W. de- 

cydują o wyborze Stan, Augusta 
na króla. 
1797 Napo!ron poleca gan. Dąbrow- 
skiego rządowi w Lombardii, 
A TRZYSŁOWIA 
Jeżeli mróz się nie sroży 
Katary, choroby mnoży, 
ROZMAITOŚCI 
Polaków w Stanzch Zed% Am. 
Póta. ob!icza'ą na 4 mitony, 
RADY PRAKTYCZNE 
Krop!z żzlame i wata żelazna slu- 
żłą do tamowana krwi. 
ZŁCTE MYŚLI 
Wszystko, co jest prawdziwe, jest 
też i piękne w najwyższym s'opr'u. 
Gandhi. 


movie EI93B2P 


powie Wam 
Roli Nelson, zna 
ny w szerok:ch 
kołach stolicy 
jako najzdolniej 
szy psycholog 
eksperymental- 
my, obdarzony 
fenomenalnym 
darem wyczuwa 
nia losów ludz- 
ich. Skorzystaj 


/ Ą 
z jego wiedzy a staniesz wreszcie 


(o przyn esie a 


właściwej drodze życia i urzycz w 
niej światło, które Cię zaprowadzi do 
celu 

_ Nie zwlekaj ani chwili ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA. 
WARSZAWA, PIUSA XI 37/8 a 
otrzymasz horoskcp na r. 1933 oraz 
odpowiedź na 4 pytania najbardziej 
Ciebie interesujące, Do listu należy 
dołączyć dokładną datę urodzenia, 
adres, poma osób za'nteresowanych. 
oraz 3.50 w znaczkach. P, Czytelni- 
kom, którzy pisali i dotychczas nie 
otrzymali ofpowiedzi na łamach przy | 


sluguje zn'żka 2 zł. Ważność tej zniż- 


ki tylko do 15 siyczn'a. Prywatny 
seans dla czytelników 5— zł. przy- 
jęcia 3 — 7 pp. 


odit 


W przeciwieństwie do Szang 
hzju, który ma charakter mia- 
sta międzynarodowego, Nankin 
jest typowo chińskim miastem. 
W pobliżu bramy północnej mie 
ści się potężna świątynia Bud- 
dy, w której przebywa słynna 
„święta świnia”, śnieżno-białe 
zwierzę, które pobożni pie!lgrzy 
mi tak tuczą, że ledwie się ona 
trzyma na nogach. Dookoła zaś 
są rozsiane „świątynie wycho- 
wania", które w licznych obra- 
zach wywierających nitszmoa- 


wiie wrażenia wskazują jaki 


Lastrzelii SZWEM 


ZĘ 


Eugeniusza m. Ty- 

tusa. 

Słowiański: Włos- s 
ay ERA y 

oea w 15 Przy córki u 


Pod grożbą utraty życia 


ojeu w wielkim dziele 


los czeka dzieci, które nie słu- 
chzją ojca, głowy rodziny. 
Przed purpurową świątynią 
Konfucjusza, wznoszącą się w 
poludniowej części miasta gro- 
madzą się codziennie chmary 
kupców, żebraków,  sztukmi- 
strzów i wróżbitów. 
Najciekawszym zabytkiem bu 
dowlanym Nankinu jest jednak 
wielka wieża dzwonowa, o któ- 
rej powstaniu krąży bardzo cie- 
kawa legenda. Potężny cesarz 
Tai-Tsu po'ecił jednemu ze 
swych urzędników pod groźbą 


Tragiczny finał hazardowej 


W listopadzie ubiegłego roku 
znaleziono na torze kolejowym 
w pobliżu Chicago zwłoki 50-le! 
niego mężczyzny, Miał on prze- 
strzelone czoło, Już na pierwszy 
rzut oka można było s!wier- 
dzić, że strzał oddano do nie- 
go z nieznacznej odległości, Z 
dokumentów znalez'onych przy 
zabiiym wynikało, że jest nim 
Edward Ketcham znany wła- 
dzom oszust karciany. Podczas 
przeszukiwania jego ubrania 
wykryto bardzo charak'ery-, 
styczny szczegół. O'o w jzdnym 
z rękawów znaleziono karię, 


mianowicie czwórkę pik. 
Właćze od razu wiedziały co 
oznacza to odkrycie, Jeśli szu- 
ler ma karię ukrytą w rękawie, 
to znaczy, że znajduje się właś- 
nie przy „pracy”. Czwórka pik 


` Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCJĘ CH'NOWO - (HMIELOWĄ 


która przeciwdziałając łojotokowiusuwwa łupież - wroga waszych wło* 
sów, gdyż łupież jest pow 


FSSENCIA (HINOWO - (HMIELOWA 


ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość 
i połysk. 


ŻĄDAĆ W DTROGERIACH I 


Ma mafie wokamazie..« 


Zbuntowany stolik 


czyli: „Cuda 


"(A.E.) Znany organizator se | 


ansów  spirylystycznych, pan 
Stefan Żabczyński, o którym! 
niedawno pisaliimy, miał znów , 
niemiłą przygodę. 

Otóż bowiem na jednym z 
seansów stolik spirytystyczny 
za nic na świecie nie chciał się 
poruszać, czym niezmiernie zde 
nerwowal publiczność. 

— (o do jasnej frybry? Ru- 
szy si? ten stolik, czy nie? 

— (Cierpliwości, panowie! — 
miltygotwał zebranych pan Żab- 
czyński — ruszy sie na pewno, 
tylko żeby duchy chcieli go po. 
ciąśnąć. 

— Przecież już godzinę czasu 
siedzim! Oj panie, to wszystko 
na zwycza,ne zalewanie w bam 
bus wygląda. Oddaj nam pan 
lepiej cośmy zapłacili za bileta 
i pójdziem gdzie do kina przez 
fajnowania czasu. 

Pan Żabczyński westchnął. 

— Faktycznie że jakoś nie 
idzie dzis'aj przyznał. — 
Ale rron'aczków nie zwrócę. 
Przyjdźcie państwo, jutro! Uda 


— 


em łysienia 


PERFUMERIACH! 
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i cudeńka 
rozpoczęciu seansu, stolik po- 
ruszył się gwaltownie. Przechy 
lił się w jedną stronę, później 
w druńq — i nagle, ku zdumie- 
niu obecnych, podskoczył w gó 
rę. 
Następnie począł tańczyć, 
przytupując nóżką do taktu ł 
sukces pana Żabczyńskiego był 
by zupełny, gdyby nie cieka: 
wość jednefo z widzów, który 
sięgnął reką pod stół i napotkał 
tam kudłata głowę niejakiego 
Kazimierza Łyska. 

Odkrycie to pociągn?ło za so 
bą niemiłe dla pana Żabczyń- 


prowadziła więc do nasiępu;ą- 
cego wniosku: Ketcham został 
zabity w pociągu w czasie gry 
i lo prawdopodobnie przez czło 
wieka, kiórego oszukiwał. Je- 
sli nawet przypuszczenia te by- 
ły słuszne, to jeszcze nie wyni- 
kało z tego, że zabójcę zdoła 
się od razu ująć. I rzeczywiście 
mimo energicznie prowadzorne- 
go śledztwa, nie można było 
wpaść na trop zbrodniarza. Do- 
piero przypadek przyszedł wła- 
dzom z pomocą. 

Jeszcze tego samego wieczo- 
ra do inspektora policji przy* 
był wywiadowca Flull w towa- 
rzysiwie mężczyzny, który miał 
kadarki na rekach. 

— Jest to Mariin O'Brien — 
oświadczył Hull, Dotych- 
czas był on moim przyjacielem. 
Sądzę, że jest on zabójcą Ket- 
chama. Nasiępnie wywiadowca 
złożył sprawozdanie, 

Wywiadowca Hull, urzędnik 


|prywatny O'Brien oraz s:rażak 


Dale byli przyjaciółmi, którzy 
raz lub dwa razy w tygodniu 
grali w cukierni w kariy. Zwy- 
czajem amerykańskim przyno- 
sili oni z sobą własne karty i 
najczęściej grali kartami O'Brie 
na, ponieważ były one zawsze 
na'czysisze. 

To samo działo się tego wie- 
czora, Gdy tylko zasiedli do 
gry, strażak otrzymał telefo- 
nicznie nakaz udania się do ko- 
szar. 

Pozostali dwaj mężczyźni 
przerwali grę i zaczęli rozma- 
wiać, — Hullowi, który pod- 
czas dnia słyszał o zabójstwie 
Ketchama i widział znalezioną 
przy nim kartę, dopiero teraz 
wpadło w oko, że musiała po- 


lii O'briena. Pomimo, że nie 
miał żadnych danych aby przy- 
puszczać, że przyjaciel jego ma 
CZEEWYTENPTT WT TPECPP TIR RZTRRCNRCYĄ 


FAMILIA 
Panu Kupściowi urodził się 
szósty syn. W rodzinie panuje 
wielka radość z tego powodu. 
— Wiesz tatusiu, — oświad- 


i czył najstarszy synek panu Ku- 


skiego konsekwencje w postaci pściowi, jak tak dalej pójdzie 


sińców i podbitego oka. 


— Nie moja wina, panie sę: 


|Żabczyński — że się ze s!oli- 
|kiem nie udalo. Afuratnie straj 


ki byli — krawców, szewców 
— nic więc dziwnego, że i du- 
chy zastrajkowali. 

— Duchy zastrajkowały? — 


|nowtórzył sedzia. — A co pan 
'Łysek pod stołem rohil? 


to za pięć lat będziemy mogli 
wysiawić własną drużynę pilk: 


| dzio — mówił na rozprawie pan nożnej. 


SZKOCI 
Mac Nab junior udał się ze 


| swożą przyjaciółką do miasta. 


Wraca wieczorem. Nac Nab se- 
nior mruczy: 

— Wydałeś pewno dużo pie 
niędzy! 


— Nic strasznego, tylko trzy 


chodzić z talii podobnej do ta- |q 


ułraty życia odlać dzwon, któ- 
rego słodkie tony słyszano w 
całym mieście. 

Dzieło nie chciało się udać i 
zrozpaczony urzędnik zasięgał 
wszędzie rady, co ma zrobić a- 
by dzwon miał miły dla ucha i 
zarazem odnośny dźwięk. W 
końcu dowiedział się, że odla- 
nie takiego dzwonu jest możli- 
we tylko wówczas, gdy metal 
zmiesza się z krwią ludzką. 
Trzy córki urzędnika poświęci- 
ly swe życie dla ojca i wsko- 
czyły do roztopionego metalu, 


Str. 5 


owny dzwon w Namkinie 


zędnika poświęciły swe życie, aby dopomóc 


aby tylko rozkazowi cesarza 
stało się zadość. 

Dziś o tej legendzie przypo* 
minzją trzy postacie dziewczę- 
ce naiura:nej wielkości odlane 
z gipsu. Mają one tylko praw- 
dziwe włosy, które codziennie 
są czesane. Poza tym są one 
codziennie ubierane w drogie 
szaty odpowiednio do pory ro- 
ku i wymogów mody, na noc 
zaś rozbiera się je i kładzie na 
wygodne posłania w specjalnym 
pokoju znajdującym się przy 
dzwonnicy. 


[rupii Wyrzuch z pociągu 


gry „mistrzów karcianych '* 


jakiś związek z dokonaną zbro- 
dnią, coś go pchnęło do dokład 
nego przejrzenia kart leżących 
na stole, Po chwili stwierdził 
ze zdumieniem, że w talli brak 
szwórki pik. 

Gdy zakomunikował o swym 
spostrzeżeniu przyjacielowi, ten 
śmiertelnie zbladł i grożącym 

Lea zdenerwowania glosem zapy 
tał: 

— Sądzę, że nie podejrze- 
wasz mnie o dokonanie zbro- 
dni? 

— Niestety, muszę cię aresz- 
tować — odparł Hull — ponie- 
waż wiem, że dwa razy dzien- 


nie jeździsz trasą, na której 


znaleziono zwłoki Ketchama. 
nocy 


Jeszcze tej samej 
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Smutna Stefa. Pieniądze które nale 
leżą się Pani od właściciela majątku 
nie otrzyma Pami w całości. Będzie 
| częściowo spłacać. Mąż Pzn! jest cho 
ry poważnie, Przy starannym lecze- 
niu zdołała go Pani jeszcze lata u- 
trzymać przy życu. Powinna Pani w 
dalszym ciągu pilnie pracować. Być 
obrą i wyrozumiałą d'a męża. Dz'e- 
ci ma Pani dobre i kochające. Wy- 
kieruje Pani je na prawych ludzi a 
sama zma'dzie na starość odpoczynek 
przy ich boku. 

Słomiana wdówka. Mąż Pani jest 
porządnym człowiekiem. Pami winą 
ciągłe niesnaski i nieporozum/enia. 
Jest Pani podejrziiwą i zazdrosną a 
szzzegó'nia źle uspożobiona wobec 
leściowej Nie bumtuje- ona wcale sy- 
na, żal jej tylko, że mie jest szczę- 
śliwy. Kocha Parmą coraz mniej. Nie 
znajduje bowiem przy boku Pani 
ciepła codzinnego. Pragnie Pani z je- 
go strony miłości a sama myśli o in- 
nych. Wiecznie niezalodowo!ona i na- 
dąsana. Przede wszystk'm Pani musi 
się zmienić jeśli nie chce doprowa- 
dzić do rozwodu. Pan S. wcale o Pa- 
ni n'e myśli. ; 

Ad-Mar. Na posadzie pozostać. Nie 
przewidwę by Pan otrzymał w tym 
okresie lepszą pracę. Córeczka Pana 
iest wątła, często będzie niedomaga* 
ła, ale przezwycięży wszystkie cho- 
roby i wychowa s'e szcześliwie. Z dłu- 
gów trudno się będzie Panu na raz'e 
wydostać. Na loterii radzę grać pil- 


TA ZATRY 


O'Brien przyznał się do zabi- 
cia Ketchama. Poprzedniego 
wieczora wracał podmiejskim 
pociągiem do domu i w wago* 
nie zaczął grać w karty z ja* 
kimś nieznajomym, do którego 
przegrał całą tygodniową pens- 
ję. Ponieważ zdawało mu się, 
Że partner oszukuje go, zażądał 
zwrotu pieniędzy. Nieznajomy 
nie chciał o tym słyszeć, Doszio 
wówczas między nimi do ostrej 
wymiany zdań. W pewnej chwi 
li O'Brien stracił panowanie 
nad sobą, wyciągnął rewolwer, 
zastrzelił szulera i jego zwłoki 
wyrzucił z pędzącego pociągu, 


ma mą 


SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 


| zmakomicjie reguluje trawienie. 


Bezwonny Sok Czosnki 


zalecany przy kaszlu ! katarach 
dróg oddechowych 


Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach | 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 
Miodowa 14 
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Rolfa Neisona Ý 


dzie potomstwo, Nie wolno być w ta 
kim wypadku lekkomyślnym. Lepiej 
nie narażać rodziny, świadomie wa 
nędzę, A zresztą czy nie przykro 
Panu by żona na Niego pracowała, 
Radzę jeszcze poczekać. Być ną ranie 
u siostry Sprawę spadkową przegra 
Pan Szkoda kosztów. Horoskop. pa 
rok 1938 ściśle opracowany mogę 
przesłać przyjacielowi po 1 stycznia, 
po nadesłaniu 3,50 w maczkach pocz 
towych oraz odpowiem na cztery py” 
tania. -List może wysłać wprost ma“ 
mój adres; Warszawa Piusa XT 37/8. 
Zbigniew H. ili. Wyczuwzm że 
cierpi Pan psychicznie kochając przy” 
jaciółkę a żal Mu skrzywdeć rodzi= 
nę, Nosi się Pan z zamarem wszyst- 
o opowiedzieć żonie. Żona bengra- 
nicznie Pana kocha. Zerwanie z nią 
spowodowałoby katastrofę. Jej chore 
serce nie wytrzymałoby. A Pan nie 
tylko nie znalaziby szczęścia przy bo 
ku ukochanej, ale weczne wyrmiy 
sum 'enia nie dałyby Mu spokoju. Nie 
pozstaje Panu zatem nic innego jak 
dalej grać rolę kochającego mężu. 
Wiem, że zerwanie z ukochaną było* 
by obecnie ponad Pańskie siły i dlos 
tego radzę słosunek z przy aciódką 
utrzymywać w śrsłej tajemnicy. 
Felicja, Żona Pańska nie powróci. 
Separacja zostanie przeprowzdzona 
na niekorzyść Pańską Proszę nap'sić 
do biura adresów a otrzyma Pac 
adres p. F. Jest to osoba bardzo mi- 
ła, nie nadaje się jednak na Pańską 


7 istraiki EAS ne Wyrmwam większą wygraną. żonę. Współżycie nie byłoby szczęś'ie 
sie ra rewna; rrobant jestem | — Łysch był łom)strajkiem, szylin4i. F. G. K, Popzłn'a Paa błąd żeniąc | we. C'asfe niesnaski i nieporozum:e- 
w taich sprawach i o wiele o- "prosze sądu twysaPiefo. | — No, jeszcze ujdzie — po-js'ę. Wpierw pow'nien Pan nostarać |nia, P, F. chciałyby używać i bywać 


się o pracę a nie I'czyć na to, że żo- 
ma zrrabia, Żona bowiem długo pra-| brą żonę i gospodynię. Ani jedrn, smi 
jcowsć nie będe, gdyż r'raci 'vż za, też drufe nie m »łoby miejsca, Radzę 
mół raku obecną pracę. Do roku bę-| sa tym muzydnowo 


biecuje. że nu pewno., fo może: Sod skazał panów Romana a Pan pragnąłby znaleźć w nie, doe 
cie mre rańzft"o tierzyć. |Ffn"m i Zyrmraa D*-"rcha na 


Nasiepnaża dmia. saraz noi3 dni aresziu za pobicie 


ciesza się Mac Nab senior. 
— a '»k, więcej nie miała 
sprzy sobie” 
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Cracovia przegrywa z Węgrami, a Warszawianka bije K. T. H. 


KRYNICA. W Krynicy roz 

począł się 12-ty międzynarcdo 
wy łurniej hożejowy o mistrzo 
stwo zdrojowiska, Wspaniale 
warunki atmosferyczne, duży 
zjazd publiczności, wysoki po- 
zicm roprezeniacy,ny przez gra 
jące drużyny, złożyły się na im- 
prozę sportową nia częsio oglą- 
dźną ra naszych boiskach. 
„ W turnieju uczestniczą dru» 
żyny: Ferencvaros (Budzpeszt), 
Rowwz's (Berlin), Cracovia, War 
szaw:onira, K.T.IL i Jaworzy- 
na, 

W pierwszym dniu roześra- 
no dwa spoikania, Pierwsze po 
między Warszawianką i K.T.H. 
zakończyło się wynikiem 2:1 
(0:1, 1:0, 1:0), 

Śrymiczanie byli drużyną lep 
szą, jednak Warszawianka gó- 
rowsła zórzniem., Bramki dla 
niej zdobyli: Andrzajswski po 
ładzej kombinacji z Przedpzł- 
skim oraz Michalski strzałem 
ze skrzydla, Dla K.T.H. jedyny 
pimst zdobyła piechota nie bez 
winy bramkarza gości, 

U zwycięzców wyróżnili się 
Doleski i Przedpełski oraz An- 
drzejswski w ataku i Mztter- 
nich w obronie. W K.T.H. do- 
trze grali Trocki, Kulig oraz 
Prorsk w obronie, 

W drugim meczu Cracovia 
uległa niespodziewanie węgier 
skiej drużynie Ferencvaros 
Budapeszt) w stosunky 0:1 
0:0, 0:1, 0:0). > 

Cracovia wystąpiła bez Woł 
kowskiego w  odm!odzonym 
składzie najlepiej w niej grali 


Kowalski i Marchewczyk oraz 
Michzlik w obronie i doskóna- 
ly Maciejko w bramce. 

U Węśrów najlepszym był 
kanadyjczyk Sapplelord, rów- 
dy mu był bramkarz Hircsak, 
ponzdto wyróżnili się skutecz- 
ną grą obrońcy dr, Fanese i 
Senzcy. 

Jedyna bramka padła ze strza 
tu Sapp:eforda, końcowe 15 
min. nalzżą całkowicie do Cra- 
covi, która za wszzlką cenę 
chciała wyrównać, ale bez po- 
wodzenia, 


Warta-Ruch 11:5 


Szdziowie na obu meczach 
nie dopisali, popełniając błędy 
w ocenie spalonych.  Publicz- 
ności ok. 3,000 


KRYNICA. W niedzielę wie 
czorem oóbyły się w Krynicy 
dwa dalsze spotkania e mistrzo 
stwo zdrojowiska, 

W pierwszym berliński Rot- 
weiss pokonal Krynickie Tow. 
Hoke'cwe w stosunku 3:4 (2:0 
0:0, 1:1), bramkę dla beriińczy- 
ków zdobył Kanadyjczyk Me. 
Quada a dla gospodarzy Pie- 


U 


chota. Na meczu wydarzył się 
wypadek, po którym bramka- 
rza K.T.H, ciężko kontuzjowa- 
tego wskutek zderzenia, znie- 
siono z boiska, zastąpił go bram 
karz Cracovii Maciejko, bro- 
niąc doskonale, 

W drugim meczu wegisrski 
Ferencvaros pokonał Jaworzy 
sę w stosunku 3;0 (1:0, 2:0, 
0:0). Dla zwycięzców dwie 
bramki zdobyli Kanadyjczycy 
Stapleford a trzecią Erdoedy, 
miejscowych bardzo dobrym o- 
kazał się bramkarz Dymoń. 


Zdecydowane zwycięstwo poznaniaków 


POZNAŃ. rozegrany w Poz- 


nania mecz z cyklu rozgrywek 


o drużynowe mistrzosiwo Pol- 


ski w boksie zakończył się spo 
dziewanym zwycięstwem za- 
wodników Warty 11:5. Mimo 
że w wzdze ciężkiej poznańiczy 
cy z powodu braku zawodnika 
oadali dwa punkty bez walki 
(Białkowski nie stanął z powo 
1u chorej ręki). 


GDYNIA. M.C.P. (Poznań) 


— Flota 10:6; W romach tego | sędziego za pokonanego i 


meczu Klimecki zremicowął z 
WARSZ 

ARSZAWA. Gwiazda — 
Czzchowics 8:8..Rotholc poko- 
nał wysoko na punkty. Millera. 


ozzż 


rozwoju sportu i W.F. 


Głosy przedstawiceli spotu polskiego 


" NV niedzielę wieczorem, zgo- 
dnie z dotychczasową tradycją, 
Polskie Radio nadało „Noworo- 
czrą audycię sportową”. 

Głos zabierali najwybiiniejsi 
przedsiawiciele naczelnych 
władz sporiu polskiego: wice- 
przewodniczący Rady Nauko- 
wej Wychowania Fizycznego 


gen. dr. Stanisław Rouppert, dy 
rektor Państwowego Urzędu W. 
F, i P. W. gen. Olszyna + Wil- 
czyński, wiceprezes Związku 
Polskich Związków.  Sporio- 
wych pik, Władysław Kilińskii 
przewodniczący Polskiego Io- 
staję Olimpijskiego płk. Gla- 
sz 


Zwycęstwo i porażka Pogoni- 


ni gślnaym rys 226 w Czeriiowcach 


| CZERNIOWCE. _ Hokejowa 
drużyna Iwowskiej Pogoni roze 
grala wczoraj w Czerniowcach 


mecz z mis'rzowskim zespołem |: 


Bukowiny Dragosz Voda. Zwy* 
cięsiwo odniosła Pogoń 1:0 
(0:0, 0:0, 1:0). k A 


Bramkę dla lwowian zapyt] 


Sabiński, 


Gra Pogoni ogólnie bardzo 
się podobała. Mecz zgromadził 
mewiele widzów, ze względu 


ną mróz, 

CZERNIOWCE. Rewanżowy 
mecz Pogoni z Dragosz Vodą 
zakończył się tym razem zwy” 
cięstwem Rumunów 2:0 (0:0, 
0:0, 2:0} t i 


Giwarcie sezonu narciarskieg0 


w Btsqi' z 
W niedzielę odbyły się w Wi 
śle pierwsze . zawody narciar- 


ia ‘lastim Ke 
Szczyrku skaleczył sobie nogę. 
(Uczestniczył on nalomiast w 


skie, zorganizowane przez SKN | slalomie. 


Ka:owice, na otwarcie sezonu 
narciarskiego w Beskidzie Sla» 
skim. Na program zawódów zło 
żyły się: bieg zjazdowy na S!oż 


Wyniki zawodów były nastę- 
pujące: 

W biegu zjazdowym starto- 
wało 13 zawodników, trasa wy 


Spotkanie nie wywołało spe 
cjalnego zainteresowania, Za- 
j ledwie kilkaset osób przybyło 
do zimnej hali reprezentacy,nej 
targów poznańskich, by zaob- 
serwować ten mecz. 

Poziom walk był przeciętny. 
Poznańscy pięściarze górowali 
nad Grużyną ruchu szczególnie 
pod względzm technicznym, Ze 
ślązaków najlepiej walczyli Ja- 
siński i Waloszyk. . 

Wicdeman, który miał walkę 
wygraną, uznany został przez 
zwy 
cięstwo. przyznano Florysiako- 
wi Jedyne zwycięstwo przez 
| o, uzyskał Szymura, mając 
za przeciwnika dość słabego 
Śliwkę, W ringu sędziował p. 
Czernik z Łodzi, a na punkiy 
p. Lewicki z Pomorza i 

Wyniki walk: 

muszej; Jasiński przez 
wszystkie trzy starcia górował 
nad Bazarnikiem (W) i wygrał 
spoikane po ciekawej walce 
na punkty.. 

W koguciej: Wirski i Chmiel 


wy sbe Wd R JO. 


Q mistrzostwo 


| wa. Wirski starał się walczyć 
przede wszystkim w zwarciu, 
gdzie zbierał swe pumkiy i zwy 
[Siyi 

Koziołek, który walczył tym 
razem w wadze piórkowej przez 
cały czas miał inicjatywę i po 
konał ambitnego Maieckiego 
(R) pewnie na punkty. 

Bardzo żywą i ciekawą walkę 
rozegrali w lekkiej Bieniek (R) 
i Ratajak. Zwycięstwo odniósł 
Ratajak. 

W pólśredniej spotkanie Wa 
loszyka z Jareckim (W) zakoń 
czyło się remisowo. Stroną ata 
kującą był Ślązak. 

W średniej Wiedeman przez 
wszystkie trzy starcia silńie a- 
takował, lecz sędzia uznał zwy 
cięstwo Florysizka (W), krzyw 
dząc zawodnika gości. 

W półciężkiej Śliwka (R) sta 
nät na straconej pozycji wobec 
dobrej formy Szymury, który 


„ | Chmielewski nokantuje 


POZNAŃ. W Ostrowiu odby- 
ło się towarzyskie -spotkanie 
pomiędzy IKP (Łódź) a Ostro- 
wią, zakończone zwycięstwem 
gości 11:5. 

Chmielewski wygrał spotka- 
nie z Małolepszym w trzeciej 
rundzie przez k. o. 


Nowa porażka 
bokserów francuskich . 


Francuscy bokserzy bawiący 
obecnie w Rosji Sowieckiej po 
międzypaństwowym meczu prze 
granym przez Francuzów kata- 
strolalnie 2:14 rozegrali drugie 
spotkanie w Kijowie z reprezen 
tacia rezerwową ZSRR, prze- 
śrywając ponownie 4:6, 


Marusarz zwycięża 


W niedzielę przy sprzyjającej 
śnieżnej pogodzie odbył się 
pierwszy w tym sezonie kon” 
kurs skoków narciarskich na 
krokwi. 

Wyniki uzyskano bardzo do- 
bre. Bylyby one lepsze, gdyby 
padający w czasie konkursu 
śnieg nie ograniczał pola widze 
ais i tym szmym zmuszał zawod 
ników do pewnej ostrożności. 

Z blisko 30 startujących skla 
zylikowano 17-tu. poza konkur 
sem skakał również trener P.' 
Z, N. Norweg Midtskau, który ' 
uzyskał 55 1 64 m. 

W konkursie pierwsze miej- 
sce zajął Marusarz Stanisław z 
SNPTT ze skokami 62 i 67,5 
nota, 150,70. | 

2) Gut + Szczerba Franci- 
szek (Wisła) skoki 57,5 i 62, no 
ta 141,50. 


Ra lodowej tafli 


W Krakowie odbył celę pierwszy 
mecz hokejowy o mistrzostwo okręgu 
jrakuwskiege między drużynami So- 
koła krakowskiego i Makkabi. Zaw- 
dy przyniosły sensacyjne zwycięstwo 
Mz kkabi w stosumku 52 (1:2, 2:0, 


"Na porażkę Sokoła złożyła się sła- 


wygrał w trzecim starciu przez | pa gra bramkarza i kiepska taktyka 


k ©. 


napastn'ltów. 


VW ciożkiej Wrazidio zdobył ZWYCIESTWO POMORSKICH HO- 


'R) stoczyli walkę mało cieka-! punkty wolkowerem 


p w EW w 


Zakopanego 


Interesujące zawody łyżwiarskie 


ZAKOPANE. Komisja mię- 


dzynarodowych zawodów łyż-| Greetz i 


wiarskich o mistrzóstwo Zako 
panego dotychczas nie ogłosiła 
wezystkich wyników. 


( Na razie ogłoszono tylko wy 


niki w jeżazie figurowej para- 
mi. Pierwsze miejsce i tytuł mi 
strzowski Zakopznego zdobyła 
pza wsegierska Erica Bass a 
Barcza Rotter. 

Drugie miejsce zajęła nasza 
mistrzowska. para rodzeństwo 
S'efania i Erwin Kalusowie ze 
st. tow. łyżwiarskiego. 

Trzecie m. para wiedeńska z 
zespołu Engelmana Giza Kija- 
nek i ár. Rordol. 


Czwarte miejsce wiedenka 
para Faulhaber i dr. Eigel. 


Piąte miejsce para berlińska 
Weis. 

W jeździe solowej panów pe 
wne są ma razie pierwsze dwa 
mie sca: 

Pierwsze” miejsce I mittrzo- 
stwo Zakopanego zdobył Rada 
Edi ze szkoły Engelmana (Wie 

eń). 

l'rugie miejsce- węgierski za- 
wadnik Hostyanszki Stefan. 

W jeździe solowej pań pew 
nz są pierwsze 3 miejsca, 

Pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strzostwa Zakopanego zdobyła 
Ewe Reisineg z wiedeńskiego 
klubu łyżwiarskiego. 

Drugie miejsce Herta Wacht 
ler ze szkoły Engelmana. 

Trzecie miejsce Gerda Bot- 
cher z Berlina. ) 


a PASSATE jeee Ks 


KEISTÓW W ŁODZI 
ŁÓDŹ W Łodzi odbył się mecz bo- 
kejowy pomiędzy Pomorzanką a U= 


[nioa Touringiem, zakończony zwyc $- 


stwam Pomorzanki w stosunku 6:3 
(3:0, 3:1, 0:2). 

Po meczu odbyły się pokazowe ya- 
wody łyżwiarskie. 
PORAŻKA POKSERÓW BYDGOS- 

KICH W GDYNI 

GDYNIA, W Gdym odbyło cię 
spotkanie bokserskie miedzy drużyną 
Związku Strzeleckiego z Gdyni a dru 
żyną Astori z Bydgoszczy. 

Zwyciężył Związek Strzelecki » 
Gdyni w stocunku 13: 


Frezes przegrywa 


W ramach zawodów łyżwiar 
skich w Warszawie rozegrany 
został ciekawy pojedynek na lo 
dzie pomiędzy prezesem związ 
ku łyżwiarskiego inż. Edwar- 
dam Nehrinśgiem i weteranem 
kolarskim 56-letnim Ludwikiem 
Kam'ńslim. 

Wyścig odbył się na dystan- 
sie 1000 mtr. obaj jechali bar- 
dzo stylowo i o wiele ładniej 
niż mlodzież biorąca udział w 
zawodach, Pierwsze miejsce za 
jął Kamiński w czasie 2:06,2 
Czas Nzhringa 2:08, 


ku, slalom na Groniku, oraz 
konkurs stoków na skoczni w 
Głębzach. Warunki śnicżne do- 
skonałe, jednak przed samymi 
zawodami spadł śnieźś (puch) co 
wpiyzęto ujemnie na wyniki. 
N7 konkursie skorów nie 
måst wziąć udziołu Schindier| Konurs r=cztów wyśrał Ko- 
| (Wisła Zarorsne), gdyż ssrin Tre (SKN Kaot ne) 
| dac w soboię w dach w.39,5 i 40.5 m, noża 150. 


nosiła 2 i pół km. Zwyciężył 
Krzok (SKN Katowice) 2.26. 
W slalomie startowało 38 za- 
wodników, trasa ol. 500 m. Ró- 
Żnica wzniesień 150 m. Pierw- 
sze miejsce zajął Schindler (Za 


kenane Wisła) 53,6, 
y, 


Ruch bije A.l 


s P 
Piekny rewanż b. mistrza Polski 
W niedzielę w Wielkich Haj- Poziom gry był bardzo w $0- | AKS opadł na siłach 
dulkach odbyl się mecz towarzy ki tak, że trudno kogokolwiek! Bramki zdobyli: Willmewski 
skri pomiędzy Ruchem a AKS. wyróżnić. 5 i Peterci 2, zaś dla AKS; Wo- 
skoki Dicez zakończy! się zwycię- Do przerwy gra byla prawie stel. Tvtel, Piontek f Kras z kar 
istwem Ruchu 7:4 (3:2), (równorzędna, pe przerwie zaś, nego, Publiczności okolo 7 tys. 


.. 
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= Marta wróciła 


K 


Było to w czasach przedwcjennych, Bogaty kupiec war= 
szawski, Antoni Olgiństi, nabył szyb naliowy na Kaukazie i 
pnrzeniócł się tam z żoną i córką do miesta Grozny. 

Tu spoilkało Olsińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marię. 

Gdy Olgiński złożył herszvowi zbójeckiemu żądany okuv, 

i wdnię do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Polkochała bowiem Selim - Chana i wróciła da 


| niego, by zostać jego żoną. 
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j, do której przysłano starca, przebywała też i Marta. 


k 4 


4 A 


odz 
_ dawna. 


Ponieważ roczuliwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgińsli, przebrany za Czeczeńca Cz Aap — to ple 
mię katskaskie), poszedł w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
jedynaczkę, 

Selim - Cham jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem olicera rósyjskie- 

go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 
Selim - Chanowi udało się j k uciec z Sybiru w bar- 
pemystowy snoedb, (Jako. „nieboszczyk został wywiozio» 
ny w ftinn], Fo powrocie do stron rodzinnych pomśc:ł 
śmierć swojoj żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski, ' 
Po tym Selim - Chan 
nieustcaszonych Czeczeńców, 
AE5 iclać pieniądze bog 
trzymany 


zorganizował bandę wiennych mu, 
którzy postawili sobie za zadanie 
aczy'. Porywali ludzi bogatych, a o- 
nich okup pieniężny rondawaś ubogim mieszkań- 


ysłane w góry całe oddziaty 
schwytać Selim - Chana, 
ryj swego dobroczyńcę i 


ty policji i wojska nie mogły 
gdyż mietzwańcy gór ukrywali u sie- 
nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana 
a nawet za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
orez napad rabunkowy na pociąg pośmieszny Moskwa — Baku. 

Ponięwiż Solim - Chin corz bardziej zagrażał bezpie- 

-„ezeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specialne bataliony 
wojska na poszukiwanie go, Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych tanych agentów. 

Żadne poszułtiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Szlim-Chanowi udawało się zzwsze wymtinać z rak 
policji i wojska nawet włedy, kiedy już był — jak się wyda- 

_ walo — w pułapce. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chata. By ten cel osiągnąć, przebrał się zà 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przzbeuniu udało mu się dostać do ban- 

dy Selim - Chana. Poryskał sobie — jako odważny „Czecze- 

oc AH" — fego cdłkowite zaufanie, OSY, i : 
Na rozkaz Selim-Chtna Kibirow na czele dziesięciu lu- 
i porwał pułkownika Timiriczewa, którego znał dobrze od 


głośne byty w całej Rosji, 


Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim = Chanem, T.mirinszew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłujac przypomnieć, 

Na rozkaz Solim - China Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa da 
wsi Korbelk, do Czzczeńca Chadżina, 

elim-Chan zażądnł od Timiriazewa dużego okupt, Gdy 
atrzymał żądaną sumę, Sslim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a pv 
drodze polecił mu wyciąfnąć od Timiriazewa różne wiady- 
mości co do akcii wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
3lrow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie prfkownika. i 

Kibirow wyznał Timiriszewowi kim jesf i jakie ma pla- 
ny w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy Ivm z-chować wszystko. w ścisłej tajemnicy. 

Szlm-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
tę”: kazsł mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który mat przyjechać z rodziną do nzdrowiska K*słowodek. 

l K:birow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierymtrn Kisławodska, 

Kibirow rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
się z n'mi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Riksw'la, 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se~ 

Mm - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej aż oko 

arta 
poznała w starcy swego ojca, który od dawna wedrowal po 
górach, by odnnieżć swą jedynaczkę. 

Sfarema O!gińskiemu grozita śmierć, bo Szaman był prze- 
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
że chrz pomówić ze starcem, 

arla powiedziała Szamanowi człą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do poko‘, Marta wpadła w jego” ramiona, płacząc 

jak mał: dziecko, 

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary Oigiń- 
ski starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci- 
ła do domu, 

Obzcny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z -ich 
rozmowy, bo mówili po polsku, W jego umyśle powstało po- 
dejrrznie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiem. 

Szamzn choat zaraz urządzić sąd nad starym Og'ńskim, 
ele za wstawienniotwem Marty postanowił tę sprawę odłożyś, 
it'd przybycia Se'm - Chi-na. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięcdu u Szamana. 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Gdy wędro- 
wał uliczmi uzdrowiska, usłyszał nagie słowo: „Kibirow”. 


To tyle mówiące sławo obiło się teraz o jego 
nszy ze zdwojoną siłą. Pochodziło ono z ist kobiety, 
która szła tuż za nim. Bał się odwrócić głowę, może 
to są znajomi — może go poznają... 

Kibirow stara się jść w ten sposób, żeby mieć 
wciąż za sobą tę kobietę, która jest w czyimś jesz- 
cze towarzystwie, żeby go nie wyminęli i nie wy- 
przedzili go, 5 i 

Wyięża słuch. Jakiś męski głos odpowiada ko- 
biecie: — K'o wie, gdzie Kibirow się podział... 

— O-sowiada'ą, że wziął urlop, żeby schwytać 
Selim - Chana, ale nie daje żadneśo znaku życia. 


mumin i 


Przypadkowo spotkałam Kułakowa, znasz go prze* Í 
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cież, On znów powiada, że Kibirow pojechał do Pe- 
iersburga, gdzie używa sobie wesoło. To znaczy, 
że ną koszt rządu. Bo on przecież wziął urlop na 
cały rok. 

Kibirow odwraca ostrożnie głowę, tak, że ci ża 
nim z ledwością mogą zobaczyć jego profil. W dà- 
mie poznaje swoją kuzynkę, niejaką Bakłanową, z 
którą spędził zeszłoroczny urlop właśnie w tym sa- 
mym Kisłowodsku, 

— Znaczy się, że wierzą w jego pobyt w Peters- 
burgu, — myśli IGbirow. — To doskonale. 

Ma ogromną ochotę zbliżyć się do kuzynki i po- 
wiedzieć jej: Sonieczito, oto stoi przed tobą twój 
kuzyn Kibirow.. Ale musi naturalnie pokonać tę 
ochotę, Ws:rzymuje krok tak, aby jego kuzynka i to- 
warzyszący jej, nieznajomy mężczyzna, znaleźli się 
przed nimi. Oboje mija:ą go, kuzynka rzuca nań 
przelotne spojrzenie i mówi do sweśo towarzysza: 


— Co za ładny, wysmukły Czeczeniec! Czeczeń- 
cy chodzą zwykle cbderci, w łachmanach prawie, 
ale ten jest przyzwoicie ubrany, 


/ 


Tu mieszka przecież niejaki John Smith? — zapy- 
tal Kibirow. 


Kiborow przypomina sobie, że ta oto kuzynka 
powiedziała mu kiedyś, że czułaby się szczęśliwa, 
gdyby ją zabrał na jeden ze swoich pościgów za Se- 
im - Chanem. 

— Chciałabym zobaczyć, — powiedziała wtedy— 
w jaki sposób ścigacie tego legendarnego roz- 
bójnika. 

W owym czasie mógł może zaspokoić jej cieka- 
wość, ale teraz musi się przed nią ukryć, chociaż 
idzie tak blisko niej, 

Kibirow wyobraża sobie, jakie zdumienie ogarnę- 
łoby Sonię, gdyby się dowiedziała, że jej kuzyn Ki- 
irow został człowiekiem Selim - Chana, że przeby- 
wa w jego bandzie i słucha jego rozkazów. 
Kibirow zawrócił w inną ulice. Musiał się prze- 
cież dokładnie dowiedzieć, w którym pensjonacie 
przebywa milioner amerykański, John Smith. 

Ale to nie należało do rzeczy łatwych... Musiał 
zachować ogromną ostrożność, Jako Czeczeniec nie 
mógł się po prostu zbliżyć do portierów w pensjo- 
natach i pytać, gdzie tu mieszka niejaki Smith... 
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A ponieważ już było późno, a Kibirow był zmę* 
czony dalelrą drogą, postanowił przenocować w ja- 
kimś tanim zajeździe na przedmieściu Kisłowodska. 
Wiedział, że w jednym z przedmieść uzdrowiska 
znajduje się takie miejsce, gdzie można 0'rzymać 
nocleg, Nocują tam przeważnie ubodzy Czeczeń* 
cy, kiórzy przybywają tu z gór, aby sprzedawać ia- 
rys'om różne swoje wyroby góralskie, 

Kibirow udał się do tamiego za'zzdu. 

Gdy leżał już rozebrany w brudne; pościefi tan'e- 


go zajazdu, słyszał, jak kilku leżących obok -Czeczeń- | 


ców rozmawiało między sobą: 

— Czyś słyszał, — mówił jeden — portier 
natu „Niągara” k; 
ważny gość... Myślę, że będzie można, u 
niecoś zarobić... Słyszysz, dżi”:1? Powiadają, że on 
płaci dolarami... Za każdy rubel =-= dolar... Che- 

„che-che,,, 

— Kto to taki? — pyta drugi Czeczeniec. 

— Co znaczy kto? Jakiś Amerykanin, 

— Ojej.-« Amerykanin?.. To on aż tutaj przy- 
jechał? Y 

— No, bo Kisłowodsk jest przecież znany na ca* 
łym świecie, 

— A jak myślisz, czy będą wpuszczali do niego? 

-U takiego można zarobić, mam dywan, mówię ci — 
antyk. Przez osiem miesięcy moja żona horowała 
nad nim. Prawdziwy perski... Taki Amerykanin bẹ- 
dzie z pewnością amatorem na ten totar, 

— Ja także słyszałem o tym Amerykaninie, — 
wmieszał się Kibirow do rozmowy. 

Czeczeńcy. zwrócili się w jego stronę i zapytali z 
zaciekawieniem: 

— Bogaty, co? 

— Co znaczy bogaty? — odpowiedział Kib'row. 
— Mało powiedzieć: bogacz. Wśród Rosjan nie ma 
wcale takich. On ma karete ze szczereśo zło'a. 


To niemożliwe. 

— Skąd wiesz o tym? 

— Skąd? Słyszałem tak, 

— I on zamieszkał w pensjonacie „Niagara? 

— Tak, wiem nawet, jak en się nazywa. 

— Zaraz, zaraz. — odezwał się jeden z Czerueń* 
ców —poriier mi powiedział przecież, Jonn... John. 
John... zaraz, zaraz, John.. Smith, 

— Tak, tak właśnie się nazywa, — kiwnął Kibie 
row potwierdzająco głową. 

Z rana Kibirow wyszedł na ulicę, Teraz już wie- 
dział dzięki przypadkowi, gdzie przebywa mi''oncr. 
Znaczy się, że trzeba się zabrać do roboty, Trzeba 


chodzi z pensionaśu, kiedy wraca... Przede wszvst- 
kim Kibirow musi zobaczyć tefo człowieka. Mu- 
si wiedzieć, jak on wygląda, umieć go poznać wszę- 
dzie. Jak to osiądnąć? 


O O c p A, 


czyć por'ierowi, że ma jakiś interes do Amerytsnie 
na. To nie trudno będzie wymvś'eć jakiś pre ckst, 
jakąś his'orię wyssaną z palca. Wystarczy, jesli pas 
mówi z Amerykaninem pięć minut, a pozna go juž 
potem w każdej okoliczności, 

Kibirow udał się do pensionatu „Niadara”, który 
znajdował się na głównej ulicy Kistowodsta, w pysz- 
nym dwupię!trowym budynku. Zadzwonił do povies 
ra. Portier wyszedł i zmierzył K'b'rowa lekccwaw 
żącym spofrzeniem od stóp do głów. 

— Coś ty za jeden? I co tu chcesz? — zapytał. 

— Jestem pracownikiem w dobrach ksiecfa Uru- 
sowa. Książę postał mnie do pana Jora Shh'a w 
pewnej sprawie Tu mieszka przecież nielaki John 
Smith? — zapytał Ksbirow. 

Portier sporrzał na niego badawczo, jattby nie do- 
wierzał, że jakiś tam Czeczeniec może mi-ó in'cze- 
res do tego ważnego gościa jego penejona!u, do eme- 
rykańskiego milionera. 

— Co za sprawę masz do niego? — zapy!ał pore 
tier. 

Kiborow jakby się zapomniał. Arogen=kie ny'ą- 
nia portiera zdenerwowały go mozno, Wydali mu 
się, że jest tym, co zwyk!a: oficerem dne” ańichk'cdo 
| pułku, do k'óreńo żaden poriier nie śmiziby mówi 
|w ten sposób. Odpowiedział tedy gnicvmie: 

j — Z tobą nie mam żadnych in'eresów, mom tyf- 
: ko sprawę do pana Johna Smi'h'a. Ks'ążą Isucow 
posłał mnie do niego z pewnym poleceniem, Czy pan 
John Smith jest u siebie w pokou, czynie? 
Portier zmieszał się nieco, słyszy” ten czerg cze 
"ny ton i słowa Kibirowa, i odpowiedni: 
| — Poczekaj tu chwile, zame'dy'a cia pszed tymi. 
Jak p-"-dasz, cd kre Urisowa? 
— Tak. — adnart Kibirow. 


(Dalszy ciąć jutro) 


owiedział mi, że przyjechał do nich 


— Co mówisz, ze szczerego złota?! Idź już, idź... 


śledzić dokładnie, o jakiej pórze Amerykanin wys - 
j 


Kibirow postanowił wejść do pens'ona'u i oświade 


isc Ma Kokos 
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ETEN LEE TF KE TO TTW EAT AAS TLE 


Echa Sylwestra 


w Piotrkowie 


Sylwester roku 1937i i powi- 
tanie Nowego Roku 1938 od- 
było się w bieżącym roku we- 
soło i beztrosko. Bawiono się 
ochoczo tańczono i pito jak za 
dawnych najlepszych czasów, 
Stosunkowo najpogodniej wy- 
padła zabawa sylwestrowa w 
najelegantszym lokału rozryw- 
kowym w Piotrkowie i całej 
okolicy — Europie. 

Mimo panującego tłoku przy 
doskonałej orkiestrze dancingo- 
wej zabawiano się w Europie 


wspaniale. Wszystkie miejsca 
przy stolikach zajęte. Tań- 
czących bardzo wiele. Scisk 


wyjątkowy. Pomysłowi i pełni 
inicjatywy gospodarze przygo: 
towali i dotrzymali przyrzecze- 
nia w stuprocentach. Tyle po- 
darków noworocznych nie da- 
wano nigdzie. Nawet flaszki 
szampana  zdażały się jako 
„gwiazdka'* dla bywalców E- 
uropy. Nic dziwnego, że elita- 
młodzieży piotrkowskiej bawi 
się tam doskonale aż do bia- 
łego dnia. 

Podobnie miło powitano No- 
wy Rok w Krakowiance. W e- 
fektownie przybranej sali tań- 
czono swobodnie i bawiono 
się znakomicie. Państwo Mel- 
 janowie jako gospodarze uprzej- 
mi i życzliwi spotkali się.z wie- 
lu stron z podzięką za świet- 
nie zorganizowaną zabawę. 


Noworoczny numer 
Pani Domu 


Z nadejściem nowego roku, 
każda dobra gospodyni rozwa- 
ża, co i jak ulepszyć w domu. 
W okresie tych rozważań bud- 
żetowych przychodzi paniom z 
pomoca ilustrowany dwutygod- 
nik „Pani Domu”. Art. wstęp- 
ny nr. 1 1938 nawołuje do ję- 
drności życiowej i do wzmoże- 
nej inicjatywy. Art. „Łamigłó- 
wka budżetowa* omawia pod- 
stawy racjonalnej gospodarki, 
opartej na dobrze przemyślo- 
nym budżecie i nastałym spra- 
wdzeniu, czy się trzymamy rad 
nakreślonych przez budżet, 

Art. „Dlaczego płacimy po- 
datki“ rozważa rodzaje podat- 
ków i terminy ich płatności. 

Prace gospodarskie, zaintere- 
sowanie dzieci domem ma wiel- 


Dziś i dni następnych film szpiegowski! 
dawno niewidzianay CONRAD VEIDT 


Szef Wywiadu 


jako pułkownik armii niemieckiej 
Popołudniówka od godz, 5— 5. „Manewry Miłosne“ 


Kino Teatr 


„AS“ 


w. Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


ĉe śliczny mati świeżość w pożq« 
danej karnacji nadaje cerze roś- 
tinny, miałki, niewidocznie przy- 
legajqcy. nie zatykający porów 


kie znaczenie wychowawcze. 
ak stopniowo wdrażać dzieci 
do prac domowych i jakimi 
sposobami skłaniać zarówno 
chłopców jak i dziewczynki do 
nabywania umiejętności gospo- 
darskich, mówi to pięknie ilus- 
trujący art. „Stosunek dziecka 
do prac gospodarskich“. 
Bardzo długi w tym roku 
karnawał pociąga za sobą sze- 
reg swoistych kłopotów i trosk. 
Karnawałowe sprawy toaletowe 
omawia art. W. Jewniewiczo- 
wej. Uzupełniają go piękne 
modele sukien ślubnych. 
Uproszczenie prac domowych 
pozwala na wypoczynek i roz- 
rywkę. Jednym z takich uprosz- 
czeń będzie nauczenie się ce- 
rowania na maszynie: szczegó- 
łowo opowiada o nim art. pod 
tym tytułem. 
Wiadomości z Inst. Gosp. 
Dom. słownik wyrazów gospo- 
darskich, ustalonych przez spe- 
cjalną komisję, wreszcie prze- 
pisy kulinarne dopełniają treś- 
ci interesującego numeru. 
Pismo „Pani Domu“ jest do 
nabycia w większych  księgar- 
niach, w kioskach gazetowych 
i w Administracji — Warszawa, 
N. Swiat 9. 
SLEDI BO EL E TERAZ E 


Narzeczeńskie porachunki 


W nocy na 2 bm. o godz. 
23 we wsi Piekary gm. Woź- 
niki, na drodze została pos- 
trzelona z broni palnej w brzuch 
Goska Józefa, lat 18, którą w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko- 
wie. Sprawcą postrzelenia jest 
jej narzeczony Tokarski Józef, 
mieszkaniec wsi Mąkolice gm. 
Woźniki. 


Poco mu rewolwer 


Posterunek P. P. w Bełcha- 
towie zakwestionował niele- 
galnie posiadany rewolwer Stęp- 
niowi Stefanowi mieszkańcowi 
wsi Hucisko gm. Woźniki. 


Większy pożar 


Na szkodę Koperka Stani- 
sława, zam. we wsi Osiny, gm. 
Kluki spaliła się stodoła. Ogól- 
ne straty wynoszą 1000 zł. 
Przyczyna pożaru nieustalona. 


E 


Ładna zabawa 


Oa Posterunku w Gorzko- 
wicach złożył zameldowanie 
Kaniowski Władysław, zam. we 
wsi Plucice, gm. Gorzkowice 
że w dniu 30 grudnia ub. r. 
na zabawie strażackiej w Szczu- 
konica został pobity przez Moź- 
dzienia Wladysława, Nowaka 
Wacława i Mafiaszczyka Jana, 
mieszkańców wsi Szczekowice. 


Kradzież w Bełchatowie 


W nocy na 1 bm. na szkodę 
Golberga Binema, zam. w Beł- 
chatowie, skradziono z farbiar- 
ni 18 pak bawełny, wartości 
300 zł. 


No falach eteru. 


Arcydzieła muzyki symfonicznej 
Cykl audycji radiowej 


W bieżącym sezonie zimowym 
nadaje Polskie Radio kilka sy- 
stematycznie ułożonych cyklów 
muzycznych, między innymi 
cykl — „Arcydzieła muzyki sym- 
fonicznej*'. Zawiera on dzieła 
wielkiego żelaznego repertuaru 
koncertowego np. Beethovena, 
Mozarta, Czajkowskiego, Brah- 
msa it. p. w wykonaniu Or- 
kiestry Symfonicznej P. R. pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga. 


Tańce polskie: Zofii Stryjeńskiej 
zradiofonizowane 


Wszyscy beż mała znają kom- 
pozycje Zofii Stryjeńskiej, w 
których doskonale zamkniętym 
ruchu uchwycone zostały bar- 
wne pary tańczących kujawiaka, 
oberka, poloneza i t. p. Sta- 
nisław Broniewski postanowił 
owe malarskie kompozycje prze- 
transportować na język mu- 
zyczny. Ciekawą tę audycję 
nadaje Rozgłośnia Krakowska 
dnia 4 stycznia o godz. 20.00 
w ramach cyklu „Historia tań- 
ca“. Na audycję złoży się stro- 
na muzyczna i narracyjna. Au- 
tor z najróżniejszych form i 
epok zaczerpnął seksty opisów, 
dialogów, czy fragmentów pa- 
miętnikarskich, traktujących o 
tańcach: od Kotowicza, Czer- 
niawskiego, Brodzińskiego, po- 
przez Reymonta i Wyspiańskie- 
go, aż do najmłodszej „Mar- 
cyny* Kędziory. Właśnie to wza- 
jemne przenikanie muzyki i sło- 
wa to falowanie planów słucho- 
wych jest próbą wyobrażenia 
ruchu, zaklętego w malarskich 
wzorach Stryjeńskiej. (CPC) 


Najciekawsze audycje dla dzieci 
į młodzieży od dn. 2. 1. do 8. I. 1938 


Dnia 4. I. o godz. 15.45 sły- 
szą dzieci nowe, ciekawe za- 


Początek o godz. 5 PP, w niedzielę i święta ry godz. 3 po poł. 


Kine Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
AL 3 Maja 11. 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Sygnatura 830/37. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr= 
kowie drugiego rewiru, Adam Krofliń= 
ski mający kancelarię w Piotrkowie 
ul. Aleja 3 Maja Nr. 14 na podstawie 
art. 602 k p. c. podaje do wiadomości 
publcznej. że dnia 18 stycznia 158 r. o 
godz. ll=ej w majątku Bartodzieje, gm. 
Ręczno, odbędzie się 2:ga licytacja ru" 
chomości, należących do Marii Józefy 
Sapalskiej i Anastazji Mikietta, skła» 
dających się ze sterty łubinu żółtego 
w słomie, oszacowanych na łączną su= 
mę 900 zł. 

Ruchomości można ogladać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie oznaczonym. 


Komornik 


ADAM KROTLIŃSKI 


BOLU GŁÓWY] ` 


gadki muzyczne, związane z kar” 
nawałem. Równocześnie na” 
stąpi rozwiązanie konkursu „Za” 
gadek muzycznych* z grudnia 
1937 r. Jak wiadomo audycje 
te — to pewnego rodzaju kon- 
kurs z losowaniem nagród w 
postaci Jksiążek, odbywających 
się co miesiąca. Dzieci, które 
wygrać chcą piękne i interesu- 
jące książki, niech posłuchają 
„Zagadek muzycznych'*, a po- 
tem prześlą rowiązanie do Roz- 
głośni Lwowskiej Polskiego Ra- 
dia, Lwów Batorego 6. 

Dnia 5. l. o godz. 15.45. pan 
od przyrody opowie dzieciom o 
zwierzętach południowej Ame- 
ryki w pogadance p. t. „Bichos 
brazylijskie". Audycja ta rez- 
pocznie cykl pogadanek o zwie- 
rzętach wszystkich części świata. 

Dnia 7. I. o godz. 15.45 na- 
daje Polskie Radio pogadankę 
dla dzieci Heleny Porębskiej 
p.t. „Jak pan burmistrz zadzi- 
wił swych obywateli“. Wszyscy 
pewnie „wiecie, że wolną przes- 
trzeń niezajętą?*:przez żadne 
przedmioty wypełnia powietrze. 
Wciska się ono wszędzie przez 
najmniejszą szparkę, otacza nas 
dokoła. Czy wobec tego może 
istnieć próżnia. Pytanie to drę- 
czyło pewnego burmistrza miasta 
Magdeburga, Ottona Ciericka, 
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Piotrków 
Legionów 11 
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Coś czego 


ż Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 
Sygnatura: 385/35 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bis 
kowie rewiru ll-go, Adam Krotlg 
mający kancelarię w Piotrkowie al. 
B=go Maja Nr. 14 na podstawie art. 
k. p.c. podaje do publicznej : 
mości, że dnia 17 stycznia 19% , 
godz. 1] w Piotrkowie ul. Słowacy 
Nr. 22 odbędzie się pierwsza licytj| 
ruchomości, należących do. Stanishi| 
Szymańskiego, zskładających się z pa 
urządzenia domowego i innych, osz. 
wanych na łączną sumę zł. 589, 


Ruchomości można oglądać wią 
licytacji w miejscu i czasie wyżej /* 
naczonym. 


Komornik , 
ADAM KROTLINSKI 


Wielka rakcja 
poiityczna OZON 


Agencja „Kabel“ donosi: 
ulicy Matejki wre praca. Biu 
Planowania O. Z N. zbiera 
tatnio swój sztab prawie. 
dziennie na kilkugodzinne 
rady. Opracowany jest sz 
plan organizacyjny Ozonu 
terenie na miesiąc styczeń, 
wi się nawet, że w połowie 
cznia mamy być świadkami 
lada senzacji politycznych, 
re podobno przygotowuje O 


Wieka Zabawa 


Już wkrótce, bo 5 sty 
t.j. w środę, o godz. 9-ej ws 
im. Kilińskiego przy ul. 3-g0 Mi 
12 odbędzie się an 


(ana kawa, dancing- big 


szyscy winni poprzeć tę ii 
prezę i przybyć w dniu $ 
stycznia (środa) na Czarną k 
dancing - bridge. 


króry żył w XVII wieku. 
on pierwszym człowiekiem, ki 
zajął się tym doświadczenie 
i robił ciągle doświadczenia, 

by się czegoś o tej próżni 

wiedzieć. Jak wyglądały te pró 
i co powiedziały ciekawemu bi 
mistrzowi dowiecie się z pil 
gadanki. (CPl 


Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia mu 


jeszcze nie było p. t. 


DYFLOMATYCZNA ŻONA 


W głównych rolach: 
L. Ćwiklińska, L. Halama, M. Znicz i im 


W programie popołudniowym 
lwan Petrowicz i MagdaESznajder w filmie p, t 


Miłość i łzy kobiety 


Nad program najnowsze aktualności 


J: Kenda, H. Grossówn 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po pó 


Dziś potężny film, który olśniewa i imponuje! 
Wielki epos Chin! 


LEMA BŁOGOSŁAWIONA | 


Z W 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł, 
| OE EC R O REKA ZOE EOB ZJ A A PO R 


Na seansach po połud. SITTING — BULL 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 


In leniwy świeży do nabycia w kaidej loei - Skład Apteczny PAWŁA PODÓRSKIEGO, ul. Słowaniego i 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 


| 


